











NUMER NA STOPIEŃ 


sę [| m 
Rok już ma się ku końcowi. Pora Raj d 40- lecia 


na składanie Życzeń Świątecz- 
nych i Noworocznych. Oprócz 
życzeń najbardziej ogólnych: 
wszelkiej pomyślności w domu 
i w szkole, na wsi i w mieście, 
w kraju i na świecie — chcieli- 
byśmy też złożyć Wam nasze 
wewnętrzne, Płomykowe Ży- 
czenia. Życzymy Wam (no i so- 
bie), żeby chciało się Wam na- 
dal utrzymywać znajomość 
z „Płomykiem”, żebyście znaj- 
dowali w piśmie jak najwięcej 
do poczytania i do pomyślenia. 
Tegorocznym prezentem dla 
Czytelników było zwiększenie 
nakładu „Płomyka” ipoprawie- 
nie punktualności ukazywania 
się pisma. Wielka w tym zasłu- 
ga Pracowników Zakładów 
Graficznych „Dom Słowa Pol- 
skiego”. 

Chcemy w przyszłym roku pod- 
nosić nie tylko nakład (jeśli sta- 
rczy papieru), ale i redakcyjną 
poprzeczkę, starając się, żeby 
„Płomyk” jeszcze lepiej trafiał 
w Wasze — zresztą bardzo zróż- 
nicowane — gusty i zapotrzebo- 
wania. W tym celu co pewien 
czas badamy Wasze opinie 
o „Płomyku”' i właśnie ten nu- 
mer postanowiliśmy poddać 
sondażowi. 

A więc STAWIAJCIE STOPNIE 
(od 2 do 5) artykułom, opowia- 
daniom i felietonom, ilustra- 
cjom graficznym i fotografiom 
oraz stałym działom. Jeśli ktoś 
chce tylko wskazać, co mu się 
najbardziej, a co najmniej po- 
dobało — zmieści swą ocenę na 
pocztówce. Kto zaś chciałby 
wypowiedzieć się szerzej, oce- 
nić nie tylko ten numer, ale 
i dawniejsze oraz wskazać, cze- 
go mu brak w piśmie — niech 
napisze obszerny list. Takie lis- 
ty z ocenami (również surowy- 
mi!) - to dla nas cenny PRE- 
ZENT POD CHOINKĘ, który 
Wam będzie  procentować 
w przyszłym roku. Czekamy 
więc na listy z dopiskiem: „Nu- 
mer na stopień”. (red.) 


NA OKŁADCE: 

Pani Władysława Nawieśniak 
wśród uczniów (do art. na str. 4) 
Fot. kolor, CAF — Stanisław Momot 


Nie zapomnijcie 
o Strzelinie! 


Piszę do Was z prośbą, żebyś- 
cie w czasie Rajdu 40-lecia nie 
zapomnieli o Strzelinie, małym 
miasteczku w województwie 
wrocławskim. Jako mieszkan- 
ka Strzelina chciałabym opo- 
wiedzieć, co się u nas dzieje. 
Ale najpierw parę wiadomości 
sprzed 40 lat. 

Strzelin został '_ wyzwolony 
w kwietniu 1945 r. Kilkakrotnie 
przechodził z rąk do rąk, toteż 
osadnicy polscy, którzy tu 
właśnie przybyli, zastali przede 
wszystkim ruiny i zgliszcza. 
Prędko jednak zabrano się do 
pracy i wkrótce podjęła pracę 
cukrownia, uruchomiono ka- 
mieniołomy, stanęły nowe do- 
my mieszkalne. Strzelin rozrósł 
się, stał się jednym z ważnych 
ośrodków Dolnego Śląska. Cią- 
gle brakowało mu tylko jedne- 
go: troski o nieliczne, choć cen- 
ne, zabytki. 

Ale ku radości strzelinian roz- 
niosła się ostatnio wieść, że na- 
stąpi w tej dziedzinie poprawa. 
Mówi się o odbudowie XV-wie- 
cznej kaplicy przyszpitalnej. 
Trzeba ją będzie niemal od no- 
wa budować według starych 





„Płomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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planów. Ale najważniejszym 
wydarzeniem było pojawienie 
się rusztowań przy bardzo za- 
niedbanej chlubie dawnego 
Strzelina — Rotundzie Św. Go- 
tarda z XIII w. Jeszcze w latach 
pięćdziesiątych zjeżdżali tu stu- 
denci archeologii, aby badać 
ten zabytek kryjący w sobie pa- 
miątki sięgające X w. Później 
smutne były: rotundy losy: 
przez wiele lat stała nie zabez- 
pieczona, niszczała gubiąc re- 
sztki dawnej dumy i godności. 
A przecież właśnie tu aż do XVII 
w. w tym mieście, będącym 
wówczas pod niemieckim wła- 
daniem, kazania wygłaszane 
były po polsku. Stąd też rotun- 
dę nazywano „polskim kościo- 
łem”, co tylko przydawało jej 
blasku. I dopiero teraz ktoś so- 
bie o niej przypomniał. 

Ale w Strzelinie nie tylko o za- 
bytkach się myśli. Wkrótce ma 
u nas stanąć nowa szkoła pod- 
stawowa, rośnie kilka nowych 
bloków mieszkalnych. My, 
młodzi mieszkańcy, też mamy 
pewien wkład w rozwój nasze- 
go miasta. Ostatnio harcerze 
zorganizowali z okazji dożynek 








loterię fantową, której cały do- 
chód przeznaczony został właś- 
nie na budowę szkoły. 

Wiele się w moim mieście 
zmienia na lepsze. Wprawdzie 
jest jeszcze kilka spraw do zała- 
twienia, jak na przykład reno- 
wacja pozostałych zabytków 
(do odnowienia został jeszcze 
piętnastowieczny pałac książąt 
brzeskich i ratusz z XVII w.) czy 
też dokończenie budowy base- 
nu miejskiego (budowa ta trwa 
już kilka lat), ale biorąc pod 
uwagę dotychczasowe zmiany, 
jestem optymistką. 


Agata Kowalska 
ze Strzelina 


Tak wyglądała jeszcze do niedawna Rotunda św. Gotarda w Strzelinie 


ść 






Pocztówka z Mławy 


Mój Wrocław 


Mój rodzinny Wrocław jest 
miastem zabytkowym. Do naj- 
piękniejszych zabytków należą: 
Ratusz, Katedra, zresztą cały 
Ostrów Tumski to zabytek, 
a wszystko to można obejrzeć, 
wsiadając do zabytkowego 
* tramwaju o nazwie „Jaś i Mat- 
gosia”, który obwozi po całym 
Wrocławiu. 
Wrocław jest miastem kwia- 
tów. Najpiękniejsze można ku- 
pić na placu Solnym. We Wroc- 
ławiu każdy skrawek ziemi jest 
wykorzystany do sadzenia 
kwiatów i drzew. 
Moje miasto stale się rozbudo- 
wuje (Wrocław był po Warsza- 
wie drugim najbardziej znisz- 
czonym przez wojnę miastem 
w Polsce). Ostatnio we Wrocła- 
wiu został wybudowany nowy 
wojewódzki szpitał imienia 40- 
lecia PRL. 
Jeżeli ktoś przyjedzie do mego 
rodzinnego miasta, to polecam 
obejrzeć nie tylko zabytki, ale 
także ZOO prowadzone przez 
państwa Gucwińskich, zna- 
nych z programu „Z kamerą 
wśród zwierząt”, a także ogród 
botaniczny, park Szczytnicki, 
można także iść do jednego 
z kin, których jest we Wrocła- 
wiu bardzo dużo, największe 
to  „Śląsk”,  „Warszawa” 
i „Przodownik”. Po kinie zapra- 
szam na pyszne lody na ul. Ko- 
mandorskiej, choć zawsze są 
długie kolejki — to jednak warto 
stanąć. Wracając do swojego 
miasta, można kupić naszą po- 
południową gazetę „Wieczór 
Wrocławia”. 
Rozpisałam się, ale cóż pora- 
dzę, kiedy bardzo lubię swoje 
miasto. 
llona Mikołajczyk 


P.S. Nic nie szkodzi! — Skróciliśmy. 





Przedstawia się 
Mława 


Drugie co do wielkości miasto 
w woj. ciechanowskim, Mława 
(ok. 25 tys. mieszkańców) ob- 
chodzi swoje 555-lecie. W po- 
równaniu z wiekiem innych 
miast nie jest to dużo, ale na 
pewno i niemało. Jednym 
z najważniejszych wydarzeń 
w nowej historii Mławy była 
bitwa, która rozegrała się 
w pierwszych dniach września 
1939 r. z nacierającymi od pół- 
nocy wojskami niemieckimi. 
Żyje tu jeszcze wielu ludzi, któ- 
rzy doskonale pamiętają 
i wspominają tę krwawą bitwę 
oraz tragiczne lata okupacji. 
Zginęło wówczas ok. 5 tys. mie- 
szkańców naszego miasta: 
znajdowały się tu trzy obozy 
pracy przymusowej; w lesie 
Białuty koło Mławy w latach 
1941-45 zamordowano 12 tys. 
więźniów z obozu w Działdowie 
(m. in. 60 księży). W przeddzień 
wyzwolenia, 17.1.1945 r. hitle- 
rowcy rozstrzelali 320 osób; 
w 1967 r. odsłonięto pomnik- 
mauzoleum ku ich czci. 

—Ale Mława — to ńie tylko prze- 
szłość i historia. Jej mieszkańcy 
żyją przede wszystkim dniem 
dzisiejszym. Gospodarze mias- 





ta troskliwie się nim opiekują. 
Obecnie zajęto się założeniem 
gazu ziemnego dla większej 
części miasta. Mława wciąż się 
rozbudowuje. Powstają nowe 
osiedla (m. in. Osiedle Mło- 
dych), pod lasem wyrastają 
szeregi domków jednorodzin- 
nych (część z nich jest budowa- 
na w tzw. stylu zakopiańskim). 
Kilka lat temu były tu puste 
pola. 

Mława ma 6 szkół podstawo- 
wych, kilka szkół średnich (m. 
in. szkołę, jakich jest niewiele 
w kraju — Technikum Hotelar- 
skie). 

W moim mieście znajdują się 
też dwa stadiony sportowe, ale 
z jednego się nie korzysta (dla- 
czego? — pytanie redakcji), 
obecnie trwa budowa wielkiej 
hali sportowej, co niestety, nie 
idzie w zbyt szybkim tempie. 
W przyszłości ma też powstać 
kryta pływalnia. Obawiam się 
jednak, że my już nie zdążymy 
z niej skorzystać. 

Mława znajduje się na między- 
narodowej trasie E-81 i jest 
chętnie odwiedzana przez tu- 
rystów. Ale prawdę mówiąc, 
dworce mławskie nie znajdują 
się w najlepszym stanie i wła- 
dze miasta powinny postarać 
się o ich ulepszenie. 

Podróżni przejeżdżający przez 





Mławę mogą żatrzymać się 
w hotelu „Relaks”. W budowie 
znajduje się też nowy hotel 
w samym centrum miasta. 3 
km od Mławy rozciąga się Za- 
lew na Rudzie zdość ładną oko- 
licą. Choć nie zawsze woda jest 
tam czysta, to w upalne dni 
zalew przyciąga tłumy ludzi. 
Mieszkańcy Mławy dbają o to, 
aby miasto miało dużo zieleni, 
ale jest jej wciąż jeszcze za 
mało. 
Zaledwie parę spraw dotyczą- 
cych mojego miasta zdołałam 
przedstawić. Aby było ono co- 
raz piękniejsze i zadowalało 
swoich mieszkańców, trzeba 
włożyć jeszcze dużo pracy. 
Wiele też zależy od nas — od 
młodzieży. 

tza Szczypińska z Mławy 


Szczególnie w „uzielenianiu” miasta mo- 
glibyście wykazać swoją dobrą wolę. Mo- 
że takim właśnie społecznym czynem 
wzruszycie władze miasta i budowa 
sportowych obiektów zostanie przyspie- 
szona. Gdyby młodzież mławskich szkół 
zaproponowała miastu, że zajmie się zie- 
lenią — to może zapracowane w ten spo- 
sób fundusze ułatwiłyby przyspieszenie 
budowy hali sportowej i pływalni? Niech 
szkolne samorządy uczniowskie porozu- 
mieją się ze sobą, a następnie zaproszą 
kogoś z radnych na negocjacje. Życzymy 
Ci kąpieli w nowej pływalni jeszcze przed 
maturą! red. 





Dlaczego 


na wagary? 





łam 


nie posz 


Pani Władysława Nawieśniak, dyrektorka szkoły w Rabie 
Niżnej, miała w czerwcu tego roku pożegnać się z nauczyciel- 
skim zawodem, po 33 latach pracy — przejść na emeryturę. 

Spełniłaby gorące życzenie własnych dzieci i wnucząt, żeby 


. mama i babcia wreszcie była w domu, wyłącznie dla nich. 


Spełniłaby też swoje ciche, a od pewnego czasu coraz gorętsze 
pragnienie, żeby przed ósmą rano, zamiast obowiązkowo do 
szkoły — iść... na wagary. Móc sobie pochodzić po górach 
i lasach. Odpocząć. 

Już była o krok od upragnionej „wolności”, gdy oto w poło- 
wie maja — ku swemu zaskoczeniu — dowiedziała się, że na 
wniosek uczniów otrzymała Płomykową Odznakę — „Szkarłat- 
ną Różę”. Radości towarzyszyło jednak zakłopotanie: 

— Nie wypada przecież, otrzymawszy od uczniów taki piękny 
prezent, najmilszy sercu dowód ich sympatii i uznania, zrobić 
w tył zwrot. No, po prostu, nie wypada! 

Postanowiła, że zostanie jeszcze w szkole, ale już bez dyrek- 
torskich obciążeń; te obowiązki przejmie młodszy kolega. 
Decyzja sprawiła jej ulgę, bo nauczycielowi wcale niełatwo 
odejść ze szkoły. Przecież zawsze znajdzie się klasa, która 
człowieka jakoś szczególnie mocno trzyma. Panią Władysławę 
zatrzymali w szkole uczniowie z klasy V. 

— Nareszcie będę miała dla nich dużo czasu. Nareszcie sobie 
pouczę! — mówi z entuzjazmem i dodaje przezornie — o ile mi 
zdrowie pozwoli. 

Pani Władysława miała poważne kłopoty ze zdrowiem pod 
koniec minionego roku szkolnego. Dlatego też nie mogła być 
obecna w Redakcji „Płomyka” na czerwcowym spotkaniu 
Laureatów „Szkarłatnej Róży”. Wylądowała na dłuższy czas 
w szpitalu. Tak się skończyło zlekceważenie wiosennej grypy. 
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Spotkanie z Władysławą Nawieśniak 
laureatką zeszłorocznej „Szkarłatnej Róży” 


W końcu sierpnia wpadłam do Raby Niżnej, aby osobiście 
poznać nauczycielkę, „dzięki której szkoła tętni życiem” — jak 
napisali jej uczniowie w liście z prośbą o Szkarłatną Różę. 
Wsierpniu oczywiście szkoła gwarem nie tętniła, choć abdyku- 
jąca dyrektorka miała pełne ręce roboty. Właśnie przekazywała 
majątek szkolny i dokumentację swojemu następcy, załatwia- 
jąc równocześnie mnóstwo bieżących spraw. 

Chciałam z naszą Laureatką, doświadczonym pedagogiem, 
porozmawiać o trudach i urokach nauczycielskiego zawodu. 
A że pogoda była piękna — zamiast siedzieć w szkolnych 
murach, wyruszyłyśmy razem...na wagary. Spodziewałam się, 
że w sierpniowym skwarze upiekę swoją reporterską pieczeń! 
Ale nie w sierpniowym słońcu odbyła się nasza najważniejsza 
rozmowa, lecz pod gwiazdami, nocą, nad cicho szemrzącą 
Rabą — przy ognisku. Tu wspomnienia same się snuły. 


Jak pan Waligóra... 


Gdy zaczynała pracę w szkole w Olszówce koło Raby, była 
najmłodszą w powiecie limanowskim nauczycielką. Miała nie- 
wiele ponad 17 lat i długi warkocz; upinała go zmyślnie wokół 
głowy, aby sobie dodać powagi — była bowiem o 3 miesiące 
młodsza od pewnego przerośniętego siódmoklasisty. 

— | ja byłam skrępowana, i on okropnie się mnie wstydził. 
Gdy wstawał do odpowiedzi, spuszczał głowę i tylko się rumie- 
nił. Miałam kłopot, bo jakże go ocenić, skoro nie puszcza pary 
z ust? 

Radziła się starszych, doświadczonych kolegów, uczyła się 
od nich, jak kruszyć te mury, jak obalać bariery, które wyrastają 
między uczniem a nauczycielem. Ten pierwszy rok w szkole 
bardzo był trudny dla młodziutkiej nauczycielki. 


'- Ciągle mi zostawało za dużo czasu do końca lekcji. Temat 
zrealizowany — i co robić przez 15 minut, gdy dzieciaki wyrywa- 
ją się z ławek? Opowiadałam im filmy, książki, anegdotki. 
Słuchały zachwycone, ale ja nie byłam zsiebie zadowolona. Bo 
gdy przychodziło do odpytywania, to cisza w klasie jak makiem 
zasiał. Nieraz wracałam do pokoju nauczycielskiego zrozpaczo- 
na. Ciskałam dziennik na stół i płakałam ze złości, że te moje 
dzieci nic nie umieją! Co ja jestem warta, jeśli nie potrafię ich 
niczego nauczyć? 

A kiedy już ochłonęła i usiadła, zastanawiała się, co robić. 
W domu czytywała podręczniki metodyczne, ale najwięcej jej 
pomógł, otaczając serdeczną koleżeńską opieką, pan Waligóra, 
kierownik szkoły w Rabie, gdzie kiedyś sama się uczyła, a po- 
tem wróciła „do swoich" jako nauczycielka. Podziwiany przez 
małą Władkę nauczyciel matematyki, dyskretnie czuwał teraz 
nad jej pierwszymi krokami w zawodzie. Marzyła, żeby zasłużyć 
na jego pochwałę, tym bardziej że kiedyś, jako uczennica, 
zwróciła już na siebie uwagę tego nauczyciela, ale w dosyć 
kompromitujących okolicznościach. 

— Była przerwa, grandziliśmy w klasie, obrzucając się papie- 
rowymi kulami. Ja (dobre ze mnie ziółko było) nasypałam |do 
swoich kulek popiołu i chciałam przygrzmocić jednemu chło- 
pakowi, który mi ciągle dokuczał. Zamachnęłam się, wycelo- 
wałam, ale kolega uchylił się sprytnie i moja kulka wylądowała 
na nosie kierownika szkoły, który właśnie stanął w otwartych 
drzwiach klasy. Nogi się pode mną ugięły, ale głowy nie 
straciłam: przepraszam go, kajam się, błagam o przebaczenie. 
A Waligóra popiół z nosa spokojnie strzepnął, spojrzał na mnie 
z politowaniem i niby-groźnym głosem powiada: 

— Będziesz ukarana, będziesz klęczeć. Ż 

— Tylko niech pan nie mówi mojej mamie — proszę. 

= A po co mam mówić? - zdziwił się szczerze. — To jest 
przecież sprawa tylko między nami! A teraz marsz do kąta! 

Odklęczałam swoje bez cienia buntu, szczęśliwa, że takto się 
skończyło i pewna, że się mama nie dowie. Pewna, bo ten 
nauczyciel zawsze dotrzymywał słowa. 

Tak właśnie Józef Waligóra załatwiał sprawy z uczniami. 
Spokojnie, od ręki, w szkole, bezabsorbowania rodziców. Jeśli 
miał do ucznia czy do klasy jakieś pretensje, to się go słuchało 
bez buntu, z pełnym przekonaniem, że Pan ma rację. Zawsze 
miał proste, oczywiste argumenty, które do nas trafiały, i nie 
czepiał się drobiazgów. 


Na lekcjach matematyki.słuchaliśmy oczarowani, gdy wpro- 
„wadzał nowy temat, takie to było ciekawe. Miał dar jasnego 
tłumaczenia i ogromną dla nas cierpliwość. Uczniowskiej nie- 
wiedzy nie karał zaraz dwójami. On miał ambicję każdego 
nauczyć i tłumaczył, jeśli trzeba było, spokojnie, bez krzyków 
i wypominań, aż do upadłego, aż każdy zrozumiał. Cieszył się 
i głośno śmiał, kiedy już wszystkim w klasie rozjaśniło się 
w. głowach. „No, widzicie? — mówił triumfująco — jakie to 
proste?” Myśmy też się cieszyli. Obserwowałam go i widzia- 
łam, że mu ta praca z dziećmi sprawia ogromną przyjemność. 

Darzyliśmy go prawdziwą sympatią. Ciągle był otoczony 
dzieciakami, które chciały być blisko Pana. Porozmawiać 
z nim, a choćby się tylko uśmiechnąć. Chyba właśnie wtedy 
nieśmiało sobie pomyślałam, że i ja chciałabym być nauczy- 
pielką. 

7 Pamiętam, co się działo, kiedy wrócił do Raby po wojnie. 
Poszedł we wrześniu walczyć, a całą wojnę przemęczył się 


w hitlerowskich obozach. Wrócił z tułaczki wycieńczony, wyni- 


szczony tyfusem. —, ) 

Niezwykłe mu wieś zgotowała przywitanie. My, uczniowie, 
szorowaliśmy tę naszą dwuizbówkę. | ściany, i drewniane 
podłogi w klasach i na korytarzu Iśniły od czystości. Dojście do 





szkoły wyłożone było gałązkami jedliny. Rodzice naznosili 
darów: jajek, kur, masła, królików, miodu — co kto mógł. Cała 
wieś przyszła w tym dniu pod szkołę, były śpiewy i uczniowskie 
deklamacje, i miejscowi poeci odczytywali swoje wiersze, 
pisane „na powrót nauczyciela”. Była radość i łzy wzruszenia. 
I pan Waligóra płakał też. 

Szanowali go ludzie, bo wszystkim był życzliwy. A poza tym 
„swój”. On tu w Rabie zaczynał nauczycielską pracę i tu ją 
skończył. Ponad 50 lat w jednej szkole! On ją rozbudował, 
wzbogacił, wyposażył w pomoce naukowe. Zabiegał o to, aby 
atmosfera tu była domowa, serdeczna. Myślę, że ten klimat, 
stworzony przez niego, my, następcy, potrafiliśmy utrzymać. 

Dziś „Mój Nauczyciel!" liczy sobie 84 lata. Czasem odwiedza 
naszą szkołę. Witamy Go jak najmilszego gościa. A ludzie ze 
wsi nisko mu się kłaniają... 


Twarda szkoła pani Stempowej 


Pan Waligóra w jednej szkole spędził pracowite nauczycie|- 
skie życie, pozostawiając po sobie wdzięczną pamięć kilku 
pokoleń rabiańskich uczniów. 

Pani Władysława jadała nauczycielski chleb z niejednego 
pieca. 

Pracowała i u siebie w górach, ale i „na nizinach”, zdobywając 
coraz to nowe doświadczenia, poznając różnych niezwykłych 
nauczycieli. 

Tylko dwa lata spędziła w Inowrocławiu, ale taką tam dostała 
twardą szkołę nauczycielskiego fachu, że ją wspomina, zresztą 
dobrze wspomina, do dziś. 

Kierowniczka szkoły, pani Maria Stempowa, niezwykle ofiar- 
na i pracowita, nic więcej poza dziećmi i szkołą nie widziała. Bez 
mała od świtu do nocy była w szkole i takiej samej postawy 
wymagała od swoich nauczycieli. Zasada, że jak coś musi 
być zrobione, to każdą przeszkodę trzeba pokonać, tam właśnie 
weszła pani Władysławie w krew. 


Zależy mi na tym, żeby uczniowie lubili biologię 



































W ogóle w tej szkole obowiązywały zasady proste i niepod- 
ważalne, np. że lekcja trwa dokładnie 45 minut, a przerwy 
międzylekcyjne muszą być spędzane zawsze i przez wszystkich 
uczniów na boisku. Że uczniowskie zeszyty m us zą być zawsze 
starannie sprawdzane przez nauczyciela. Że w szkole musi 
być tak porządnie i czysto, jak w rodzinnym domu, a nawet 
jeszcze czyściej. W tej szkole wszystko chodziło jak w zegarku. 

— Te rozmaite musy i rygory trochę mi ciążyły - wspomina 
pani Władysława. — Nie była to szkoła „na luzie”. A jednak lubili 
ją nauczyciele i uczniowie. Bo były tu też inne zasady obowią- 
zujące: uśmiech i pomoc dla ucznia, a z drugiej strony — 
szacunek dla nauczyciela. A co najważniejsze: w tym ładzie 
i dyscyplinie osiągało się piękne wyniki nauczania. I to dawało 
satysfakcję i nauczycielom, i uczniom. Byli dumni ze swojej 
szkoły. 

Właśnie z tamtej szkoły pani Władysława wyniosła również 
przekonanie, że nauczyciel nigdy nie może mieć tzw. świętego 
"spokoju, nigdy nie może sobie powiedzieć: ja zrobiłem wszyst- 
ko, jestem w porządku. Zawsze musi chcieć lepiej i zawsze 

+ musi go trawić niepokój, co zrobić, żeby było lepiej. A przecież 
każda lekcja, każdy uczeń sprawia co chwila jakąś niespodzian- 
kę. Na wszystko trzeba znaleźć receptę. 


Jak być sprawiedliwym? 

Może nie wypada pytać Laureatki „Szkarłatnej Róży” o błę- 
dy, jakie popełniała, ale spytałam. Pani Władysława przyznała 
się, że niejeden ma na sumieniu i... niejedną noc z tych 
powodów nie przespaną. 

Była przez wiele lat dyrektorką szkoły w Ostrowi Mazowiec- 
kiej. Pozostał jej z tamtych czasów dyplom „Zasłużonej dla 
województwa stołecznego” oraz odznaka „Przyjaciel Dziecka”. 
Wspomina jako słuszną, ale bardzo trudną, decyzję zatrzyma- 
nia w szkole kilku chłopców, którym za kradzieże i chuligańskie 
wybryki groził poprawczak, Dzięki niej nie poszli do poprawcza- 
ka. Skończyli szkołę, nie zdemoralizowali, jak się obawiano, 
reszty młodzieży i sami się nie zmarnowali. ” 

Ale w tej samej szkole, choć nieco wcześniej, powzięła pani 
Władysława decyzję, która okazała się krzywdząca. Chłopcy 
w klasie siódmej podcięli kiedyś nogi krzesła i wielką mieli 
radość, gdy nauczycielka przewróciła się. Oczywiście, oburze- 
nie nauczycieli, dochodzenie: — kto? dlaczego? — rada pedago- 
giczna. Podejrzenie padło na Zygmunta, nauczyciele zażądali 
karnego przeniesienia ucznia do innej szkoły. Stało się. Pani 
dyrektor usiłowała-dociec prawdy, bo nie całkiem była pewna 
winy chłopca. Jednak Zygmunt wziął winę na siebie. Wyczu- 
wała, że boi się kolegów i dlatego nie chce ich sypać. Ale wten 
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sposób sam odebrał jej argumenty do obrony. Po dwóch 
latach nauczycielka, która najgłośniej domagała się ukarania 
Zygmunta, usłyszała na ulicy rozmowę chłopców, wspomnie- 
nia z tamtej lekcji. Zygmunt nie miał nic wspólnego z tą całą 
hecą. 

— Przykro mi do dziś —- mówi pani Władysława — że tak 
pochopnie podjęliśmy tę niesprawiedliwą decyzję... 

Ponieważ uczniowie często mają do nauczycieli pretensje 
właśnie o niesprawiedliwość, pytam panią Władysławę, czy to 
tak trudno być sprawiedliwym w ocenianiu? 

— Wystawienie uczniowi oceny jest chyba najtrudniejsze 
w nauczycielskiej pracy. Ja ciągle, po tylu latach, prawie na 
każdej lekcji mam wątpliwości, czy słusznie oceniam, czy 
sprawiedliwie. Pytam takiego „cichutka-nieśmiałka”, co to 
nigdy ręki nie podniesie. On duka, ja go ciągnę za język 





W swojej 33-letniej pracy nauczycielskiej nigdy się nie znudziłam 


wytrwale, wyciskam z niego wszystkie soki, żeby mu tę trójkę 
postawić. Bo wiem, że coś umie, a nie potrafi tego „sprzedać”. 
A za chwilę całkiem dobry uczeń też niewiele umie, ale „śpie- 
wa” w porównaniu z poprzednim. I jemu też stawiam trójkę, bo 
ja wiem, że jego stać na więcej, że się na dziś nie nauczył. On 
ma oczywiście pretensję, a inni też się dziwią, bo porównują, 
jak kto odpowiada. Tak więc we własnym odczuciu jestem 
sprawiedliwa, a w uczniowskim — niekoniecznie... 

Z tymi odczuciami nie jest takźle, skoro dzieci z Raby właśnie 
pani Władysławie przyznały „Szkarłatną Różę”. 

- Aż się dziwię — śmieje się Laureatka — bo nie jestem 
uosobieniem łagodności i spokoju; i Fiagadać potrafię, i po- 
krzyczeć też, niestety. Ale i pośmiać się lubię, pożartować, więc 
to się pewnie równoważy. 

A tak naprawdę cieszy mnie, że moi uczniowie lubią mój 
przedmiot — biologię. Muszą lubić! Ogromnie mi na tym 
zależy. 


Mistrzowie i uczniowie 


— Pan Waligóra byłby chyba zadowolony ze swej wycho- 
wanki, Władki, gdyby się dowiedział, jak ją uczniowie wyróżni- 
li? — Pytam panią Władysławę, gdy następnego dnia, w słone- 
czne popołudnie, wspinamy się stromą, kamienistą ścieżką na 
górę pod bacówkę. 

— Na pewno — mówi moja rozmówczyni. — Muszę mu się 
wreszcie pochwalić i powiedzieć, że jest w tym i jego zasługa. 





Zawsze starałam się go w mojej pracy naśladować. Jego 
i innych. Wiele zawdzięczam moim „Mistrzom” — Waligórze, 
Stempowej, Biedzie... 

Stefan Bieda miał w sobie coś takiego, co go wyróżniało 
spośród wszystkich profesorów w Liceum Pedagogicznym 
w Limanowej. Może to, że traktował nas jak dorosłych, zktóry- 
mi się poważnie rozmawia, a nie jak niedojrzałych uczniaków. 


"_ Widział w nas przyszłych nauczycieli i obdarzał ogromnym 


zaufaniem. A to zachęcało i zobowiązywało. Wstyd było nie 
przygotować się do lekcji z pedagogiki i psychologii. 

Był taktowny. Nigdy nie ośmieszył ucznia, nie wykpił, nie 
uraził. Miał ojcowski do nas stosunek i był otwarty na nasze 
sprawy. Interesował się nie tylko postępami szkolnymi, ale 


i osobistym życiem wychowanków. Był kierownikiem interna- . 


tu, więc siłą rzeczy był nam bliższy niż inni profesorowie. 
Pamiętam, jak on się przejmował, gdy dostałam kiedyś 
* pieniądze z domu na nowy płaszcz, i pilnował, żebym sobie 
porządny materiał kupiła, żeby krawiec nie sknocił roboty. Niby 
drobiazg, ale pamiętam to do dziś. j 

Albo... Był taki Olek, który wystawał pod internatem i wołał: 
„Wyjdź, Władka! Wyjdź!” A ja nie chciałam z nim rozmawiać, 
bo on mi się nie podobał. Kiedyś tak sterczał ze dwie godziny 
pod oknem, a ja udawałam, że mnie nie ma. 

Nagle wchodzi do pokoju prof. Bieda i mówi: „Idźże, Wła- 
dziu, porozmawiaj z chłopakiem. Korona ci z głowy nie spad- 
nie. Co to, nie wiesz, że on ma za kilka dni maturę? Jak już zda, 
to się zastanowisz, czy mu nie dać kosza. Ale przecież nie 
teraz!" 

Jak on potrafił zrozumieć nasze młodzieńcze sprawy, jak 
wyczuwał nasze myśli i nastroje... 

Miałam nie tak dawno przykre doświadczenie. Pytam na 
lekcji chłopca: 

— Dlaczego nie byłeś w szkole? 

— Bo nie mogłem — odpowiada niezbyt grzecznie. 


— To nie jest tłumaczenie. Gdzie byłeś? — naciskam. 

— W Krakowie — bąknął niechętnie. 

— Apo coś ty tam pojechał? — drążę dalej. 

— Odwiedziłem tatusia w szpitalu — mówi cicho. 

A mnie ciągle mało. Babska ciekawość popycha mnie jesz- 
cze dalej i pytam: 

— (o jest twojemu tatusiowi? 

Chłopiec się rozpłakał i wybuchnął: 

— Co mnie pani tak.pyta i pyta, i pyta! 

Zrobiło mi się niewymownie głupio i przykro. Oczywiście, 
jakoś udobruchałam chłopca, załagodziłam sprawę. Ale pomy- 
ślałam sobie, że Bieda byłby ze mnie niezadowolony. On by 
lepiej wyczuł nastrój chłopca. Wiedziałby, że chce być sam ze 
swoim zmartwieniem. 

Mogłam przecież porozmawiać z nim w cztery oczy, a nie 
wyduszać z niego zwierzenia przy całej klasie. To był duży błąd, 
i to mnie wiele nauczyło. ; 

Bo tak to jest w tym szkolnym życiu, że uczą się nie tylko 
uczniowie. Razem z nimi uczy się i nauczyciel, bo nawet jeśli już 
mu się wydaje, że zna swych uczniów na wylot, że zgłębił 
wszystkie tajniki sztuki uczenia i wychowania, zawsze, na 
każdej lekcji, czekają go niespodzianki, trudne sytuacje, w któ- 
rych musi umieć się znaleźć. To są takie małe egzaminy, które 
nie zawsze się zdaje na piątkę... 

Ale gdyby ich nie było, gdyby w pracy nauczyciela obowią- 
zywał jeden, wciąż powtarzający się szablon, to ta praca byłaby 
nudna. A ja w swojej 33-letniej nauczycielskiej pracy nigdy się 
nie znudziłam. To jest zawód piękny i ciekawy — taki, który 
można naprawdę pokochać. | chyba w końcu dlatego nie 
poszłam na wagary po 33 latach. Wróciłam do szkoły, żeby 
uczyć się dalej — razem z moimi uczniami. 


Rozmawiała BARBARA WIŚNIEWSKA 
„M ż Fot. CAF — Stanisław Momot 


. 





ROZEJRZYJCIE SIĘ! 

I wśród Was są tacy nauczyciele, 
którzy do uczniów 

podchodzą z otwartym sercem. 

Dzięki nim nauka w szkole, 

działalność Samorządu Uczniowskiego 
i innych organizacji młodzieżowych 
nabiera nowych barw. 


NAPISZCIE O NICH, 

przedstawcie ich zasługi 

dla Was, dla szkoły, dla środowiska. 
Zgłoście ich jako kandydatów 

do odznaczenia SZKARŁATNĄ RÓŻĄ. 


Akcję tę ogłosiliśmy w nrach 19 i 20, 

a obecnie PRZEDŁUŻAMY TERMIN 
zgłaszania kandydatów 

do końca stycznia 1985 roku. 

Na listach, obok adresu redakcji 
dopisujcie: SZKARŁATNA RÓŻA 1984/85. 
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OPOWEC ZMOWA 


Wojciecha Żukrowskiego 


Ż pierwszego głębokiego snu zbudziły mnie szelesty 
w mocnej plecionce winogradu, który ściany willi po- 
rastał. Zupełnie jakby ktoś próbował się wspiąć i sięgną- 
wszy parapetu, pchnąć uchylone okno. Wstrzymałem 
oddech, przytaiłem się w pościeli... Jeszcze na wpół 
przytomny obejmowałem obu rękami zgniecioną po- 
duszkę, jak rozbitek czepia się belki. Opływały mnie 
ciepłe fale uchodzącego snu, jednak czułem, że gotowe 
powrócić, unieść w bezmiar jesiennej nocy, byłagodnie 
złożyć na nieznanym brzegu, gdzie czekały mnie nie- 
zwykłe przygody. Przymykałem ciężkie powieki i na 
mgnienie oka zapadałem w drzemkę, by po każdym 
chrobocie w gałęziach wynurzać się na jawie, w dresz- 
czu lęku. | 

Nie chciało mi się wyskoczyć z wygrzanej pościeli — 
w pokoju był już chłód, ziemia stygła gwałtownie io świ- 
cie można było się spodziewać, że pierwsze szrony 
skleją zbielałe trawniki, niezdrowym rumieńcem zwarzą 
liście. 

Próbowałem sobie tę szamotaninę, trzeszczenie gałą- 
zek wytłumaczyć, że to polne myszy harcują, a cisza 
w blasku pełni każdy odgłos wyolbrzymia. 

Utuczone w sadach i ogrodach, gdzie spędziły pogod- 
ne lato, z pierwszymi chłodami wyruszały do pobliskich 
domów, by w piwnicach i na strychach umościć sobie 
kryjówki na czas zimowych zawiei. Ścierniska już przeo- 
rał lemiesz pługa, brona wywlokła misternie wyścielone 
podziemne mysie gniazda. Wędrowały więc całymi 
rodzinami, dźwigając mieszki z uzbieranym ziarnem 
i nasionami traw, dzięci wlokły bodaj po jednym pełnym 
kłosie. Mamy przyświecały sobie latarniami, pełne nie- 
pokoju liczyły rozbrykane potomstwo. Prawie przezro- 
czyste ich uszka chwytały każdy szmer, nawet postuki- 
wanie o siebie zeschłych makówek podobnych do grze- 
chotek. Mak przydałby się do świątecznego ciasta, więc 
co sprawniejsi malcy wspinali się po uwiędłych liściach 
i wygryzali otworek w dnie makówki, wysypywali mak 
do ostatniego ziarnka na rozścielone płachty. 

Po drodze trafiały im się nie dojedzone przez chłop- 
ców. tarcze słoneczników ciśnięte w trawę. Ileż tam 
jeszcze zostało tłustych ziarn! Łuskały je myszy pospie- 
sznie, worki pęczniały, pomnażały się zimowe zapasy 
i pochód odbywał się coraz wolniej. Zmierzały ku uśpio- 
nemu domowi, pamiętały o uchylonym okienku piwni- 
cy. Dzielni ojcowie podsadzali malców, mamy uciszały 
ich rozradowane piski jednym smagnięciem ogonka. 
Podawały wypchane tobołki z pościelą, garnuszki i to- 
rebki z ziołowymi przyprawami, które smak przyrządza- 
nych potraw podnoszą, nie brakowało kminku, rozma- 
rynu, wonnych listków mięty i kulek jałowca. Malcy 








skakali pierwsi na stertę pakunków i popiskiwali z ucie- 
chy. Jeden spadł na grzbiet starej ropusze, których para 
od lat przesypiała mroźne miesiące w zacisznej skrytce 
pod beczką pełną kiszonej kapusty, miejsce pewne, bo 
ciężar był nie do udźwignięcia. 

— Wynocha, tu już zajęte — bulgotały ropuchy opry- 
skliwie, gdy do ich jamki wsuwały się ruchliwe mysie 
pyszczki. — Idźcie dalej! W piwnicach miejsca dość, 
a ludzie tu nad podziw życzliwi, nawet ich córka ropuchy 
kijem nie chciałaby zatłuc... 

— My tylko sprawdzamy, czy państwo już ściągnęli na 
zimowanie — myszy kłaniały się grzecznie — życzymy 
dobrej długiej nocy. O widzę, że gospodarze nawet 
sianko nam podrzucili! 

Wysmykiwały zeschłe trawy z grubo zaścielonych 
półek przygotowanych na rozłożenie jabłek. 

— Dobrych snów — odpowiedział pan Ropuch basem 
— żeby wam się przyśniła grządka z truskawkami, ślima- 
ki, glisty obmyte w rosie, same smakołyki... Marzy nam 
się długie, bardzo długie spanie. 

— Akto państwa zbudzi? 

— Beczka, dudnienie w dno, kiedy kapustę wybiorą na 
ostatnie bigosy, wtedy pora wracać do sadu. Tylko 
jesteśmy wtenczas tacy osłabli, że z trudem możemy 
pokonać te osiem stopni. Gdyby nie potomstwo, gdyby 
nie skrzek, który trzeba znieść w ciepłe kałuże, nie wiem, 
czy byśmy się zdobyli na tak wielki wysiłek. Jednak dla 
dzieci trzeba... Jak wtedy wszystkie rówy grają, jakie 
kumkania, co za rechoty... Ile muszek! A komarów 
tańcujących całe słupy... Wiosna to najpiękniejsza pora. 

— Nie przeszkadzajcie państwu, mysięta — babka po- 
pędzała malców, którzy buszowali po całej piwnicy, 
tarzali się w rozścielonym sianie, jeden nawet skrobnął 
zębami jabłka i zaraz inni się zbiegli, żeby popróbować, 
Czuli się już całkiem zadomowieni. 

— Jakie to szczęście, że w tym mieszkaniu nie pano- 
szą się kocury — westchnęła pełna wdzięczności Babka, 
podnosząc złożone tapki w stronę niskiego stropu. — Czy 
wy choć wiecie, że waszego Dziadka kot pożarł? 

— Opowiedz nam, babuniu — prosili żarliwie. 

— Przed snem? Na noc takie okropne historie... 

— My uwielbiamy straszne opowieści, żeby aż mrów- 
ki chodziły po grzbiecie, od karku aż po koniuszek 
ogona. 

— No, dobrze... Opowiem wam, nudziarze. Tylko idąc 
na kwaterę, zabierzcie resztę rzeczy, pomóżcie mamie. 

Mysięta pognały w podskokach i już pościel znalazła 
się na łóżkach, garnki na kuchni, a zapasy w spiżarni, Ileż 
słyszałem radosnych pisków, gdy odnajdywali stare 
zabawki, kota na kółkach, który kiwał głową na boki, 








jakby się rozglądał za którą z myszy ruszyć w pościg, 
wąsy miał wyskubane i stracił jedno oko z guzika. 

Babka zapędziła malców do mycia, bo tylko zwilżyli 
łapki w miednicy i przetarli oczy, sama usiadła na bujaku 
i tak.rozpoczęła opowieść: 

— To był straszny dom, choć i zasobny w dobra 
wszelakie. Wypowiedziano nam wojnę, gospodarz roz- 
sypał po kątach strychu zatrute ziarno, pod szafami 
zastawiono potrzaski, a w nich wabiły zapachem kawa- 
łeczki wędzonej słoninki, soczyste skwarki, okruchy żół- 
tego, tłustego serka... 

— Och, Babciu, jak ty cudownie opowiadasz — popis- 
kiwały zachwycone mysięta, ich wysunięte spod kołde- 
rek długie nosy zdawały się łapać woń chrupiących 
skwarków. * 

— Wiecie, że najlepsze są z boczku, ładnie poprzeras- 
tanego, mięso i tłuszczyk na przemian. Nie powinny być 
zbyt wysmażone, bo wtedy twardnieją, ale już chrupkie. 
Dziadek dobrze wiedział, co ja lubię, i ryzykując życiem, 
w dowód miłości potrafił je dla mnie zdobyć. Wiecie, jak 
on to robił? Najpierw wypenetrował, gdzie zastawiono 
pułapkę, potem pokazywał się kotu, jakby go wabił, 
wyzywał na pojedynek. Zdawać by się mogło, że jeden 
skok tej rudej bestii wystarczy i wyciągnięte łapy pazu- 
rami przygwożdżą mojego ukochanego, bo wtedy był 
jeszcze narzeczonym... . . 

Kocur rzucał się w pościg, gnał zapatrzony w migają- 
cy ogonek waszego dziadka i nawet nie zauważył, że 
trąca zapadkę, że go zdzieliła mocna sprężyna. Potrząsał 
łapą, na której wisiała pułapka, aż ją odczepił. Była to 
pułapka na myszy, niestety, nie na koty, więc poza 
trzepnięciem bolesnym nic mu nie zrobiła, nawet nie 
okulał. Tylko długo łapę lizał pomiaukując. 

A skwarek dawno wypadł i potoczył się prosto przed 
pyszczek Dziadka. Choć go trzymał w zębach jednak 
nawet go nie spróbował, taką miał silną wolę, przynosił 
mi nietknięty. Największą dla niego radością było, kiedy 
obracałam zdobycz w łapkach, obwąchiwałam, przymy- 
kając ślepka z zachwytu i niespiesznie zaczynałam po- 
gryzać. Siadał przede mną i wpatrywał się jak zauro- 
czony. 

„Moja Mysiulinka! — szeptał tkliwie. — Moja ty Aksa- 
mitko!'”' Bo on miał duszę poety, umiał przemawiać do 
mysiego serca. Nawet po latach na wspomnienie pierw- 
szej miłości łza stoczyła się po przybladłym policzku... 

— Ale, Babuniu! — dopominały się chórem mysięta, 
niebaczne na jej wzruszenia, bo wnukowie bywają 
okrutni w swej ciekawości, w poszukiwaniu prawdy. — 
Babuniu, miałaś nam opowiedzieć o śmierci Dziadka. 

— Dziadek to był wspaniały Mysior. Odwaga jego 





była bliska zuchwalstwa. Wyczekiwał, aż rudy kocur 
zacznie swoje mruczanki i przymknie ślepia na dobre, 
zapadając w popołudniową drzemkę:po obfitym obiad- 


ku. Dziadek skradał się w cieniu mebli i potrafił kota 


skubnąć za ogon. Nim się zjeżona bestia odwróciła, 
z dziadka pozostał tylko zapach samczych perfum, ów 
zapaszek mysi i garstka mysiego kminku, jakim popuś- 
cić zwykł na szyderstwo. Kocur szalał z nienawiści, 
wbijał pazury w wałek kanapy i targał obicie, jakby to 
było mysie futerko. Potem donosił państwu, że to my- 
szy, na nas zwałał winę... - 

Raz Dziadek niepostrzeżenie wspiął się po firance aż 
na karnisz i .z tej zawrotnej wysokości naśmiewał się 
z Kota. Ten rzucił się na okno, jakby na niego wrzątkiem 
kto chlusnął, a że to było spasione kocisko, firanka się 
podarła, a on gruchnął na grzbiet, choć mówi się, że koty 
spadają na cztery łapy. Pani domu sprała go mokrą 
ścierką, wypędziła na dwór. | mogliśmy nareszcie bez 
trwogi pomyszkować w kudłach dywanu w poszukiwa- 
niu słodkich okruszyn. A nawet zakradliśmy się do 
kuchni. 

Dziadek szydził z kocura, przezywał go wymyślnie: 
„Ty pasibrzuchu! Ty niedojdo! Śleponiu, niezdolny my- 
szy wypatrzyć!” 

Wystarczyło, żeby kocisko się rozparło na fotelu, bo 
pod nieobecność państwa on się czuł właścicielem 
całego mieszkania, ułożyło wygodnie, a już dziadek 
w drugim kącie zgrzytał i skrobał, całkiem jakby ci ktoś 
trawką ucho łaskotał. Kocur skakał z wysoka i rzucał się 
w pościg, a Dziadek, rozpłaszczony, wślizgiwał się 
w szparę pod listwę, przepadał jak męcząca zmora. 
Kocisko nie mogło się w porę zatrzymać, parkiet był 
śliski do połysku, waliło łbem o ścianę, długo potrząsało 
tym łbem obolałym, były w nim wściekłość i zdumienie. 

„Wstrrrętny Mysiorrr! — parskał poprzysięgając ze- 
mstę, aż mnie ogarniała groza i nachodziły złe przeczu- 
cia, już się widziałam w żałobie, kiedy słyszałam po- 
miaukiwania pełne nienawiści: „Przygwożdżę go pazu- 
rami! Rozedrę na strzępy!” 

Tak prosiłam Dziadka, tak zaklinałam na ogonki na- 
szych dzieci, wszystko na nic... Ufał sprawności swoich 
nóg, igrał z niebezpieczeństwem. Aż przyszedł ten czar- 
ny dzień... 

Babka zakryła pyszczek łapkami i trwała pogrążona 
w smutku. Zrobiła się taka cisza w piwnicy, że słyszeli, 
jak ropuchy pod beczką układają się do snu, uklepują 
poduszki, moszcząc wygodne legowiska, jak pan Ro- 
puch cmoknął małżonkę w czoło i brzęknął stawiany 
lichtarz. Była taka śmiertelna cisza, że nawet słychać 
było nikłe brzęczenie komarów, które tu szukały schro- 
nienia przed chłodem nocy i gęsto sadowiły się na 
chropowatej ścianie. Ogromny jesienny księżyc nawet 
tutaj zapuszczał zieloną smugę światła. 

— To Dziadkowi powinęła się łapka — zapiszczał mały 
Mysiaczek. — Kot okazał się szybszy? 

— Skądże... Nie było na świecie takiego kota, żeby 
zdążył Dziadka ucapić! To było zapisane w gwiazdach, 
los, nadeszła owa godzina nie zapowiedziana przez 
żaden zegar, godzina śmierci. 

Widząc, że kot w ogrodzie, Dziadek jako mysi taternik, 
wspiął się po fałdach nisko zwisającej serwety aż na stół 
i tam się objadał kruszynkami, bo to się stało w sam 
Nowy Rok. | wtedy weszła służąca z miotełką i wiadro 
postawiła tuż przy stole. Dziadek zjechał szybko ucieka- 
jąc prosto do wiadra. Próżno próbował wyskoczyć, było 
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za wysoko. Żeby choć trochę śmieci spiętrzyło się na: 
dnie! Gdyby tam tkwiła zmiotka... Nic. Blaszana studnia, 
a Dziadek przycupnięty na dnie. 

I to babsko go wypatrzyło. Tylko ludzie mogą być tak 
okrutni. Przywołała kota. On oparł łapy o krawędź wia- 
dra, pazury jak sierpy poostrzył na blasze. Długo mierzy 
li się oczami, kocur nie mógł do środka wskoczyć, 
popatrzył na kobietę znacząco, a ona mu wiadro nachy- 
liła. 

Dziadek miał jedną szansę na tysiąc, że skoczy opraw- 
cy na łeb, prosto między ślepia. | po jego grzbiecie 
śmignie w kąt pokoju, zapadnie w norkę. 

„Teraz cię mam!” — triumfował kocur. 

Wiadro potoczyło się z brzękiem. Całe podzwonne. 
Tak zaczął się nam Nowy Rok, najczarniejszy rok mego 
życia. Pół rodziny wytruli nam pasztetem przyprawio- 
nym arszenikiem. Norki zalepiali nam gipsem z tłuczo- 
nym szkłem, ani się przekopać, ani wygryźć dziury, bo 
się kaleczysz, łapki krwawią. ; 

Coś mnie tknęło i jednego wieczoru, w panice kaza- 
łam pakować najpotrzebniejsze rzeczy i uciekać, prze- 
prowadziliśmy się w samą porę. W tamtym, niegościn- 
nym domu wybuchł pożar. Jednak myśmy ocalili życie, 
moja córka spodziewała się dzieci. Potem wyście przy- 
szli na ten niechętny nam świat... Na szczęście tym 
razem trafiliśmy dobrze. Miejsce zaciszne, w sadzie 
jedzenia w bród, a zimę po raz trzeci tutaj przyszło nam 
spędzać i chwalimy sobie życzliwość gospodarzy, co 
wieczora modlę się za mego męża, a waszego dziadka 
i za ludzi, którzy udają, że nas nie widzą, proszę o zdro- 
wie dla naszych gospodarzy. 

Wstawać mi zaraz i zmówić pacierz! W tym zamiesza- 
niu zapomnieliśmy podziękować Bozi, za upalne lato, za 
syte dni. Żadna nagła ulewa nie zatopiła naszych norek. 
Słoneczna jesień pozwoliła zgromadzić zapasy. 

— Aja jeszcze boproszę, żebym był dzielny jak Dzia- 
dek — pisnął czupurny malec z zadartym ogonkiem. — 
| chciałbym przeżyć dużo przygód. 

— Aja bymsię bała — wzdrygnęła się jego siostrzyczka 
— już wolę, żeby tu było cicho i bezpiecznie jak za piecem 
chlebowym. 

— Teraz spać! — uniosła ostrzegawczo łapkę Babunia. 
— Spać, bo trzepnę... I niech wam się coś miłego przyśni. 

— To, co ci Dziadek przynosił w podarku — zapiszczeli 
— pyszne, chrupiące skwarki z wędzonki! 

Chwilę jeszcze wierzgali pod puchowymi pierzynka- 
mi, a już trójkątne łebki uszate grzęzły w poduszce, 
nieruchomiały i rozległo się dziecinne posapywanie, 
mały chrapusek obiecywał krzepiący sen. Babka chwil- 
kę przystuchiwała się tym domowym odgłosom, popra- 
wiła czepek i sama gotowała się do podreptania na 
spoczynek, gdy dobiegło ją wabiące wołanie sowy: — 
Pójdź! pójdź do mnie! — Bezszelestnie jej cień zamącił 
smugę księżycowego blasku. 

— Nas nie wywołasz na dwór, ty latający ptasi 
kocurze? 

Posiwiałą, zacną, starą mysz przeszedł dreszcz trwo- 
gi. Stała jeszcze, jednak spokojne oddechy wnucząt 
budziły nadzieję, ż8 nocupłynie spokojnie. Wszyscy byli 
zmordowani przeprowadzką. 

Na pewno chcielibyście wiedzieć, skąd to wszystko 
wiem, przecież nie było mnie w piwnicy, nie podsłuchi- 
wałem rozmów jej mieszkańców! Historię o swoim 
Dziadku opowiedział mi mały Mysiak, który udawał, że 
śpi, a kopali się milczkiem z bratem, tłumiąc chichoty. 


A kiedy zrobiła się cisza, wyśliznęli się złóżek i ruszyli na 
zwiedzanie domu. Wtedy ich przydybałem. Mysiak 
chlubił się starym rodem, z jakiego podobno pochodził. 
Oczywiście, opowiadał mi to dużo później, kiedy stał się 
moim towarzyszem wyprawy, byłem jedynym człowie- 
kiem, zktórym mógł rozmawiać szczerze, powspominać 
ciepłe norki, Mamę, Babcię i rodzeństwo, bo za nimi 
bardzo tęsknił, choć się z tym krył. 

Tamtej nocy wyskoczyli przez uchylone okienko 
w plecionkę dzikiego wina i, pokrzykując dla dodania 
sobie odwagi, zaczęli się piąć do mnie na piętro. Nie 
brakowało im zuchwałości, a może nie zdawali sobie 
sprawy z grożącego niebezpieczeństwa, czyhającej na 
nich sowy... Zadufani w swoje siły z parapetu skoczyli 
na podłogę, rozglądali się po mojej sypialni. Już oprzy- 
tomniałem rozbudzony, wsłuchiwałem się w ich nikłe 
głosy. 

— Trochę się boję... 

— Czego? Tu nie ma kota, a on nas lubi — szepnął 
śmiały Mysiak wspinając się po moich spodniach zwie- 
szonych z krzesła. Księżyc świecił, więc widziałem, jak 
młynkował ogonem, by utrzymać równowagę. Zgrab- 
nie wskoczył na stół założony papierami, przebiegł po 
klawiszach maszyny do pisania. 

— [u nie ma nic do zjedzenia — szepnął z rozczarowa- 
niem. — Czym on się tutaj zajmuje? 

Nie mogłem mu wyjaśnić, nie chciałem płoszyć. To 
prawda, że polubiłem myszy. Nieraz przerywam pisanie 
i zamyślony nad kartką papieru słyszę ich głosy, nawo- 
tywania, tupoty, bo harcują pod podłogą... W mroku 
widzę, jak suną z latarniami w stronę kuchni czy spiżar- 
ni. Przecież razem obchodziliśmy święta, czasem usy- 
piając zdawało mi się, że chóralnie, cienkimi głosami 
śpiewają w norkach kolędy lub ucztują i wznoszą toasty. 
A może to tylko dalekie echo przyjęcia u sąsiadów, bo 
już sam nie wiem, co jest najprawdziwszą prawdą, a co 
grą wyobraźni karmiącej się zmyśleniem i snami. 

Jednak owej nocy uwagę miałem rozdzieloną, przez 
zmrużone powieki obserwowałem parę malców stoją- 
cych na dwóch łapkach, węszących w stronę okna, 
przytulonych do siebie. Tylko ich wypukłe oczka świeci- 
ły w mroku jak kropelki atramentu. Więc one też słysza- 
ły, coś je zaniepokoiło. A więc drugim uchem nasłuchi- 
wałem, co tam ciężko zdaje się włazić. 

Zdumiewała mnie czarna kreska przecinająca kwate- 
rę okna, wyraźnie widoczna za szybą. Coś ocierało się 
o dach, bo tępo brzęknęła rynna i posypały się zwiędłe 
liście, czerwień ich zrobiła się czarna w księżycu. Jego 
zielonkawy blask prześwietlił mysie oczka i posrebrzył 
młodzieńcze wąsiki. Malcy czekali, co się za oknem 
pojawi. 

Ten mężniejszy dodawał bratu odwagi, skoro go już 
wyciągnął na nocną wyprawę. 

— Tego nie trzeba się bać. Babcia mówiła, że on już 
o nas nieraz bardzo życzliwie pisał. Babcia nawet myśli, 
że on jest taki myszo-człowiek, może nawet daleki nasz 
krewny, bo stale chrobocze w papierach, pisze Fo no- 
cach i zaraz je drze na kawałeczki... 

| to także podpatrzyły. Upuszczałem długopis na stół, 
zniechęcony, gniotłem w złości wywleczoną z maszyny 
kartę, by ją w końcu zamienić na strzępki. Myśli utrwalo- 
ne stukaniem w klawisze były dalekie od tego, co się 
przede mną jawiło, słowa, które wydawały mi się trafne, 
jedyne, nieomylnie dobrane, przypominały motyle wy- 
miętoszone, dobyte z piąstki dziecka. 




















Jakże dobrze znałem swoich bohaterów, a oni mnie 
nie chcieli stuchać, zaskakiwali swoimi wybrykami, sa- 
mowolnie zmieniali wyznaczone im zadania, w których 
mogli ujawnić najlepsze cechy swoich charakterów. 
Wypinali się na mnie irobili, co im siężywnie podobało! 
A przecież mieli być mężni, nawet szlachetni, gdy tym- 
czasem ich czyny okazywały się podszyte wyrachowa- 
niem, żądzą posiadania i chytrze skrywaną przewrot- 
nością. Lubili mi robić na przekór, a ja tak bardzo 
chciałem, żeby stanowili wzór rozwagi i mądrego, bo 
czynnego umiłowania ojczyzny. Wszystko jedno, jak 
ona się będzie nazywać: Tiutiurlistan, Blablacja czy jak 
moja — Polska. Próbowałem ich pouczać, jednak oni 
tylko porozumiewawczo mrużyli do mnie oko i upierali 
się przy swoim. Nagle pojmowałem, że choć ich zmroku 
wywołałem, stworzyłem, zaczęli żyć własnym życiem, 
że mnie odtrącili, wyprzedzając, i mogę tylko ich przygo- 
dy pokornie spisywać, w ogromnym zdziwieniu. 

Słuchałem więc, co myszęta szepczą między sobą: — 
Teraz usnął, więc jakby się zapadł, można powiedzieć — ' 
nie ma go. Babcia mówiła, że jak pisze, to można mu po 
stole chodzić, też nas nie widzi, tak daleko wtedy od- 
chodzi... 

— A przecież jest w pokoju, skoro tłucze w klawisze? 

— Babcia się upiera, że dlatego w nie stuka, bo jest 
daleko. Rozumiesz coś z tego? 

— Nie. 

— Ja też nie rozumiem — przyznał się mniejszy. 

Znowu coś załomotało nad gzymsem w festonach 
winogradu, garściami sypnęły się liście. Myszy zamarły, 
stanęły słupka z łapkami przyciśniętymi do piersi, jakby 
chciały stłumić stukanie strwożonych serc. Bezszelest- 
nie wymotałem się z pościeli i na bosaka zbliżyłem, 
palcem wskazującym przycisnątem ich ogonki. Szar- 
pnęły się, próbowały uciec, pazurki ślizgały się po 
gładkich deskach ogromnego stołu. 

— Puść! Puść, bo ugryzę! — groziły, ale ich pisk już był 
bliski płaczu. — Puszczaj, to boli... 

— Nie ciągnij, nie zapieraj się z całej siły, to nie będzie 
bolało — tłumaczyłem szeptem — chcę was tylko na 
chwileczkę przytrzymać. Chcę się z wami zapoznać... 
Bardzo jestem rad, żeście całą rodziną wróciły na przezi- 
mowanie, w nasze progi. Ukłony dla Babci. 

Uniosłem palec, a myszy jakby zdmuchnął powiew 
ciągnący od okna. 


Fragment z książki „Na tronie w Blabonie”, którą wyda w przyszłym roku 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza. Inny fragment tej przedziwnej opowieści 
wydrukowaliśmy w nrze 17. 


Ilustrowała Danuta Boniuk-Przymanowska 








Pastorałki | 
Pastorałki Tytusa Ozy| Ho la o la 


i łode pol 
żewskiego z drzewory. a e. 


tami Tadeusza Makow pastyrze łode budy 
glei z idźcie do stayćnki 
skiego 7% Paryż 1925 do świentój panienki 
E *3 i grzegórz karbowy 
pisarz prowentowy 











hu hu u hu 

bieżajcie co duchu 
ekonom kulawy 
wstańcie wszyscy z ławy 
i ty józek spyrka 

złaźże z tego wyrka 

od miodu i strawy 

ty franek kaprawy 

idźcie do stayćnki 

do świentćy panienki 











„BJAWOJd” niu £Z Op yai8pop — 01 J8uropO 


"Hqosej Z MQuozIĄ OSATU 2u0ZSNs ZEI21 tzpal Og — 
"M0ĄTUMO(OM JEDPLM 2TU S7ZOQO M 2]2 JEJ, — 
"AUO1lS (GUUT Z DOIM HSOW — 
"HD93% 2u ozozsał 37 *AZJEUZ OJ "NĄUNIAP] OB2UMIDZZIA Z MOdOJ EUI AN 
*n3anus oSaueidapz ouised yazidod M FEq>afoz1d ez1o1S 
"HDEULIOJUY 
2|BIM EZ NEIZPPO Op ŁŃZOJEJSOp aru Aq *prmeids T ndo1) Z JIQZ 03 WaJEDYT — "attmad Jsal aru 03 ape "uezdrueq — 
guejtdey fimoui 09 *zsejŻrUreq "aruaqal Eu pemojodez teyoslAM tuo 27 TZprM ŻIS [UL ĄEJ — 
"315 obfeSEDO waerzpPolMod — oznq — 
śq pr np *zsygku gef — 
*1801p aruoy zazid nśaru$ m fpuEJo2Z1d (srq0Jazs op ŻS fkugog *Amoq3 uwaqona rkuygeJAZ1d 1UEZIIS 
*zgqo Afeo 180u eu Kqśqrmeisod 27 *nyqsezim 241 KqApiQoJEU nmpunui o8ai0A1 ĄOPIM EN — 
"eudozs — spemoqouds 4E1 KĄ 27074 — 
-nrodidzu m ur 31s reptqBAzId 1uez1o1S 
*AMOWZOI (2mAZ UD ASOJ8PO SEU Op AJIZPOYDOCT *3POM 
od rureipetm rurńuez10yS 2z HaAapr 131904 EYTDJ ASI AZOBĄOZ *maz1p KuojsEz zzods Żis AugtjtuopAm ApS *lo[e(T 
*Aozpzol rezpzalszid 27 *qeuz 01 Ag *KWSTAZEMNEZ TU MOUŃSEĄOUI mOPEJS *THOY 035 fanmufeu 02 Kp3] opEYDaf2Z1d 
a *pruaoo ojAq euzow *mAdoy Apeioszid oyo13zs I oqoq378 nosfarm wk m Saru$ *ruoq Adon nqunianj mózszu m 
3ysz1 zobfeunozid AuSrAZOEqOZ UJEPIE| I9SNĄTPT Od "AqŚI TIMOR aruerpu] «osedez eruorufodnzn Ejp 22 ul O 
au0 Akzoperm$ "aq31az1d (am0po] 21m41q0d (2013 m 30Am Augi MNEZ MIDIAIEN "ajodpozid KW$ITEMOMI2sqO 
EliMqo 09. *z9qo peztnqo Amsya( *TurejgoJez ruńuzaziqptu ez dis obfAry *uaod e *ndaru$ nueińdoą pod oyrenu 
mństrdniyp od hdrziewez *t( AusrreyoaszIq *PI2ZI NĄUNISTĄ M ETUOĄ fEUYDQ "uraruozou Ż8emn tlow rAq7 
*Aufidnzo (aulnq (3/01 
zaq 30 peptiao wAqłepqo aru 01 *3ĄZpESEZ m Aularupeda rsa( y *topomop $o1sal ooazid AJ] "zS%ZEĄZO1 ĄE( — 
"TUIEUONUUEJ WZĄAZSTUZ 
*ngpun] od zn( tpdq *eroqop z9q0 9eypolqo Kukztpz unuez *TZpo4Zs AN - 
"yaqisod Amorupnfod żfnio8 Ao1qoy Ya1 
(ejeppo <Kwe8ro$ Yor 37 *obzparm *Tuo 27 *2DUEZIAS <ZSHSAW — 
'godoy Aureyq10ds 2zpo1p od zz0u1 <zoqo >Aztugo Aursnyy — 
geyAZBI pkuBAsEZ zsadYJ qosOdS rĄEl ZA — 
*BTUDZOBUZ EUI OIU 01 JIQ2F) EJP 27 or — 
*waruszilods mnzińm uAuqad *<uAupofqo uu pAZIorwz JUEZJaIS 

















3210d fa) 0 0837 2091d y £nzoqo po armouwes 3Is 


*Kzof108 Arm woo aru — jauzem OZpIEQ SEu EJp 01 *ĄEJ — 
*MQĄfUMmO(0M 182( oznp zo *walsaf MEJ OE ĄEJ — 
*aptrerpu] 22 <ZSarh 210321] — 
"arzoqo mó % 1s2| Oy 35 Jeuoyazid Auqsny — 
€JIQo1 JETMIEZ ZSEU 2ZDZSAł O) — 
"BTU9JOMOPEZ SBfEMAJĄN JU *UTZI2IS PEIZPOŁMO — OYISŃZSM 2rU 2ZJZSA| OJ — 
*uvipu] 19SNIO$DZS 
farauileuAzid alnqemiq 2IZ0q0 m 27 *OfAZOpEIMS"03 *mołorurEU 1EIsarzpodrd -01s Au$IAZONEU DĄSZI WOPOJ (aINYĄS 
nfoyEz /q *euefod Eyfa! [8 EĘKZ001Z01 rureu pod *auotSArUZM AUTEISO KUISTEUCĄOd 932531M AP2DY "EĄSTMOZOQO Z 
sobfiq KuAp Ku$rjarzprm (sruzeińm Ze100 *Frsouzm drs uaiai Ńp3 E *nyqumIarq UIAuOZdEUZAM M ALUSTTEYDI( 





*abvkz slow trioruz a1924 Tup śr tfezyqz sz mzoszid wAqyel skm 25żzo3ip zumep po uu Ajdurego waimoq 
ajdru *yAzd( M 3rs uezśidn zoa7 *epermodpo aru tur śrujadnz aruepez 200Z0wuzAM 27 *9atzparMOd WSJEDYJ 
*Areg 9323 D alniep oumad eu 01 *sruepez zsrujodAją 
*nqsmosfo od 35 pemoląEnOd 209Sog UzidzĄ Jomeu *ZSIZpIM ae *EZSNP EPIEU qAO Z a7 *ualm *WaIj — 
3pżq aru peqejd ef — 
"tzoeqd 
zejaru 01 dqznqs tlęzozsndo Yoedeq od Ap3 y *arqats op kuj *3rs tfemAZz arzpn'] *EurzpoJ 4E( 01 OĄSIOĄ "IMIĄ Mo[Z0J 
eu rmśotfeqazo rurejomiod ts aru sz1oruqo7 e *zsysAu 4El *2]7 AE) 189f SKU 2j20m NĄSIOM 2 27 *UE(T 'ZSŃZOEq07 — 
isruzonso 
feuqwodeu 1uez1als *tzioSzm 32 Kuzrjeypalz Ap3 *zela o1atdop *Emrd YoEĄUNIEB I alUKZIAIMZ [apJTZP *YDEFUOĄ O 
sarzpodod 0 AWSTIMOW "NEU WoJOZDSKAM OBNIJZOdEU UISIUEZIAS Z 2AOUIZOI M UIZJEĄTUN SEZO AJED ZOZJĄ 
"3meidpo Ey1o1y 33 2BZJUOĄ *TEMOINJESE7 — jErUszpomOomOd OJ] — 
-Saxeg [euoru feu KzrĄ — jafuendzy "182 JEJ — 
„181009 [tru Z pezbrasem Śrs Ureu pn 2DzsaIEu (eIsTZp 27 AuEuOyDZIA 2152 ArOUEZIAIS — 





€Ł ZINVIGNI I H3MIBG NVQ — f(epueg wepy 











64 


„ARD SESUBY BUORS JĄ” *„ASuIZp | 
ypeuiejej" *„O481qtUO$ GUIEZY” *,UBUEĘ BYJO BU UIBIMEJS" * „yoAsbfemojdę dsAm Z paiid” 
*„Aobysńą 038 az zsniedey” *„josejed Auizo 'eGamfq" /„iuieyonp z efosye 4" *„1:0 Awuozid 
og" :03 ysju Z aueuz fejzpuwqfen 'efepyeg ewmepy pizóisą SUuul su Bu tfeyezo UsEypd 

7 yoAuzoazojqiq eu 27 AueuruiodAzud '"ueiezeyoq [ef z 0103 djs bfsuBez uejez Z | efepysg 
Ewepy ?sotmod EMOUIGIS9M HEJAZO SYS WAJEdRZ Z Niewnu p, po Aziopy "wppsAzszą 


byjoysew buoiqnin bfoms 82 PYTHVB WVQV 








*głujrum waperoqo 082) e *qoojdod zepomAm AqeqBom nystom nzrjąod m m/otfemAqozid 0 9$0u1opErM 

Zi *waemoyreTUz a$Xureu od qeupa| *sZ1aruH07 EJoFEP Z aru op Nejszns 22 qemepn Zpłą 1 śrurea m qnq ZĄŻI A 

mapolsid z ŚIs ZrueJZ :9$0mifZ0U ŻĄEJ ZariMQJ uopestznzoy "uapezns wAujao wkupał ptmtzids r eqoqep z 9AzoEqOZ 

sruu Kqq8ou sory "318 >eppod ryouq pronzi Kqoso foteqzodz fszsmIo1d XopIM tu t *1s01dm ?eqsafoq "uerpu] moru8 

feuStro$ 219218 tu e *Tfou eu YoppisAzsm mAQqjrmejsod OUMad EU *SZJI3IMOd M KZEJ EJIPĄ Hszns ukqśps) *Aiqop 
łką aru moqsAunod 31s ru ypAstfemnseu z uapez 'nzoqo op 9$tom qosods Auzosrdzeq m El *3IS UloFELAEUBJSEŻ 

*3pom kmoluourene A o11qm Adnqs apqzao Ajeurmodfzid molofureu z oJsoid 2ożlrą KmAp B. śnqoruqod m 

zn epdHO1 EuEJoq *u2sos Aqnzo urspjseją wAnIeATop OFEMOTEM I aruons (srupogsez od zmurq> IBnWS pUarAloZO 

Op ojAZ1Ezz01 20y0qs 29żzpoYDE7 *z9qo oJŃQ JEprM 0301934 z *EzI932M Op umoftuiqop Apanj *192021m Zni 3IS FEZIJĄZ 
*Kurpedzo 1 Ae( emAuoyod uołelsnu Sezo $rqe( 0 *Aupnu) j6q uaiaj, *Kuor1s trdnxp z z9qo paztayo wartzozz 


*ruo80p aru zni sruu quvzJals 27 *WołErZparAj *etuoy odauozożurz 
»rzpzolez aru Aqoz "sn « uiarpozsazid *aruzoo1e)sop 3IS wałtjeppo Ap3 e *osaru urofrujom7 *Jeprim zni orkq 
STU BIUBZIAIS "219918 EZ ULREZI(Ods *tmAZ18 peu IS wat AHDOQ *SE] AULSPO M AFU JSQruog *dore8 m 08 uroqrognd AZS 
Od TUIEĄSTZpoM POMOHDZIIIM JE(EISETYO I s[POTS m UIaFeLZpPoIS Zn( *aruoy oża( uraqprdop zn( e( y "orqors ez pezafods I 
318 pewAznez 2]8eN *380u żysyoy sruqid >tzpajs pezpemo1do FEZoRZ | EĄsIZpoM Ez 03 jroAmyp *Eruoy Op łpazspoq 
iA1od (azsdaj ze1q4m 31908 |89W 21N — -FEpTEZ — jaruopyood opjatd 03 YD3TN - 
*afuu op 31 tAzrjąz *noslaru Eu Bru0y 08948 AZSATAEJSOZ I LJPOIS Z AIS pkuNsZ 
"FEMĄO RU YO japutziajg — 
;uopbuykzzy Azemnez 01 Kpapq E *eruoy Io$0ŚNĘp TĄJPT 0 3IS PEMOJOJSAM Imoluez1ors ob(ejemzod *uojrujom7 
*„Z9q0 ua) 
eu Ajpedeu *pgouzożę uru z pemAmAznn 21913 *Kferzppo auur 1209809 Aqaz *0891 op 3zozsndop 31N'** 'aruormoutisod 
3is oqrzpoaz Iogouioperm$ four 1q378 (szs(eru(a(eu jĄ Bunormeqz [eteru Żs tu erepAm el jsAm *omrzp Q 
"nqBrZppo op wru tu śpelop aru az a1q0s urapejsAwioq 'Fejnqo naouz 'ndarug unqoq3q8 m tpzef Kuozożiiz *yoy (OW 
*lsruzoardzaą żrs Awm$rmizood zelez *nstj Op Au$rrduiqop Uoeptjs Hok1E1s od 7 afuolsofuzm ozSmIoKd 
Kugrduru Ap3 e *qgorez qokuzoziąpeu drs stfewAzn *aruzonso ozpizą KugrAzsny *taoq8 oyjA1 uraturjg 
"nĘEFZPpO 0p eqoofop toou pozid Aqoz *peoeIm Aursnyy — 
*KrmQeEĄ Op 20]0ISId FEMOYOS 1UEZIOIS 
p 'nzoqo j9g0% 1210 blnoneg "binuzoud aru oz *peprzj — 
"ueZIoIS fEIdoZSAM — AOMOPEIMZ OJ, — 
*t8n z Aurgrfdurqajopo *ursz198z« wrqjorsaru ez rpjruz Kpory *nqunisrj wAumpazid M ITEqo2(po T wAjura 
NĄ HIDQJMEZ *SEU EU ITEGDOL 09 *PO ajSeU 1 ŻIS ATEUAZIIEZ PĄION 2IQ0 WOIMOĄ *OFEMOJEJN SEU 0, ,L "rur (922) 378 rruojAm „ 
nasziq po (auofeppo maz1p AdŻy z rprmyp (au1esta1 py ** "UrqeaeĄ (976% USJSOTU() *YDEYIINĄ UDAMOISOĘ HDI EU AQOpPZO 
aU73Is0U1 W2Ą8ZNSOp 37 *OĄSHĄ AE) TA *SEU tu oJso1d Teyoe( *pqdezo omo1qoQq *a)ns r 2ZIEM) ou0IdNĄS 42! OJKq Zn( 
?EPIA "modrdeu m Ktusrejsz "n8aru$ uejoy op r uóot(eS31s M AqrZPOJĄ 2IU0Ą UD] *0UTOM jj r 
*maqaqodsid AfoMOpEZ JUEZIOIS 
*urqeieq worAqopAm 1 Anso wołtrdpo sruzonsQ *aruszorm wAstinzeqzu uojsa8 1sn op sajed tojAZoJkZ1J 
*woldozs pelAdez — gruoy qoAzseu don tpfeuz rsa! *arzpaq 09 — 
*uo(ogodoru z udru Eu łeptfSods 1uEZIoIg 
"uoejgorez « Żis Kusy Ani) *nqunuanj wAzstu m pjozi znipza qofotpe uerpuq Uo3Z1) UroFAZJEGOZ MOYOJĄ (DOST 
szoui misnmp a70u1 soj8o|po jj "dura1s38 m Żrs UJOFEJODAM oyqAzs 1 Azome35Z11s0 ABUZ nu wałep — j1sSq — 
"HEJOĄZS UDIOMS UDAJ M 318 $oJAZON orUQoZIOdZTU — FEUYDISAM — ***HoQ — 
"MOEuZ YDAUIOPIM Z 9EMOYSOTUM OĄJAJ Ż80p * urszprmousef rue *mofotzpoJezo rue uralsa( oru oje *zoeqA jj — 
*oumep zn( AuS$HITEIsN 01 — *AuotmjdioPorUZ NU pEMIoZId — 990] — 
w" p]oz1 z 3pom trdiazo Ajatqoy az *raoy nis op ntośtsatzpodrd po | qezpzolszid Kpór 22 
*śqśa rjążaazid m r[imoj AodoFq> rzpoftu 27 <mojorureu nparsorzpydid n1s ojoq0 1s2( 27 *0,], "IDUEZJAIS *ajALMAIN — 
*oobrdą ŻIs fłuyoorusn — geruszparmod op Zseur 02 23TĄ) — 
*KZSKĘSn $01Ą SEu oq — uoqtuyAs — lazsty — 
<saptuSEPAM *mounaord Aodrs1 nis op *00 I — 
"pjsorum Jedbrońm Żyenod og — 
*pezoozidez oyjA1 zsarmqj — 
"MOZEJĄZOI T9T041 JEUDNĄS ŚZSNUA 2JE Ef — 
*łomoperaz $asal Ki Kzo *ef 01 Azo — Kate rtpqez — **"fausel oq — 









EJq81S SZOEMIĄNZSOJ pL 

















*mapeuzod au 08 27 *Epoązg — 

"UoDRSAZSM 92 uraiomĄ mAzsdojfeu łŃq — tunp z ptfpod — 2219! 

"kuMtEpofu po ureq uiojsa( El E *«olatmy oZnp o(nozid assaidxg S,AuUOg jQ "2Z3dOFH: 

*B33Q) JEW J912q BIS FEMAZEN £UIPU 0 $apEZSAJS SZOW — *T 








L plo (ow — 
*szposp od r qdasof 1ure$ op wareqos[ — 
£UDEUOJIS YJA1 M ZSIĄOI M A) 07) — 
"aruzsardsod waqzpIaA1od — JEJ — 
*Auormizpz ajm feikdez — twasstmY galsaf — 

*nssadxq $,AUUOQq pPUEJIZAQ 1EWaqU2 

KUJQ2IS 20dEZI (PW EU FeZI(N NEdOFYP RIMYD (31 M Z0aJ ParZPOTMOd $02 nur UIo]EOY> eUpa ZIS UZJEMOUEJO "NZOQO 

op aru ;rzpemoadez AQ *08 prsnurz ruoJq ervAzn tązo13 pod r wolojolstd z sed tarz z o$atupod WarEDYD 27 JuoWOW 


* pfBl FAQ "oruroruzeipzo1 2ueMOUEdOSIU JNIUI 24 OJSOY *psoujnaru tzsyżim ze109 uru m Afezpnązm *Jeuoyg>zid 


08 śą *eruemoprsn e <Ajuvumafe slow! opqiskzsm rejardpo tyr8o| tupopqo Z "ureuoyszid 2ru 08 sz *urafnzok ją 
*zqrulzseu 032ms A1 yef nuarjt] Kqfemep 
aru I fuezpom ruAuur peu uszpom zela! 182 ŁYSY EUM2J 29% PITSTAĄ — "ootfemKZAM HoNZI — Zsaruery — 
"Bqdy Łumaq ZPOM Drjatk 08 SON "moqoEdETy ndazozs yrulAzsEu 15a( o, (L= 
"aruoziiods 2fuu1 ny |ID914Z — qeuz zsEu 
ATU 0], — *U0118 HOPJISAZSM 92 pezitoqo I oruzodJz 08 redeqz *yrulAZStU niu uroponzI £p3 e qerzpatmod — 03 »nzy — 
qrufAzseu eyarep z nur otinzegod urapidez — syokiniorurojd 
Yo eUZ ru ŻIS ZSŁUZ — "Pd (PUMA Aru(Azszu Kuzdisow 1Azs z uiaąt(p7 — *ruoJq uret aru 97 *zsrzprm *szodofq) — 
"9BYNZSO SEU ZSADYD I EjrMAD BZ ŻIS $ofEIqoZId OUMaJ — 
*a]emyonz [eursru Fejomez o31m *ŻĄ191201 tlow jnzokm 20rd0FYJ "IAS 
eu AuojedAm qeuz AMOYTNd Ferui EyUEZIAIS UO 27 WorBdoZIIsOdS SIN "2fUBJOdOPTEZ M HHMEJdM 1 aTUU JAZDOĄSEZ 


"IAZS eu Arojtj ouojedAm Eyy — 
5 *3[S WaJTMIZpZ — czsorm pŁyS — 
*niuoy wrAmoys(oM Eu saqeyoa(KZId e *o9urod ueu 2S2042 27 *ZSIMOW - 
"kzoo 4Staqo FAznauiz 3aidoFYy 
*Moueu JefMZ 
SPIsnyy "plas nzszew urzpo8 eyjrq 0 182[ oysfO/ą "nsEzo oznp aDrur sru $pameideu — UofEUYJIS2M — JZIdOFYJ — 
"»sfopod seu zsa043 OUM2Q "ID 3ZI9IM IN — 
*arujnaru ou tu łAznied SardOJY) 
/ "PfaPN I Z9q0 
?elrAZ opofsn w "zqs(om oznp aruStp Żuons 31 jj "uanqs(oM Żrs wkożfezrjąz pazid 2021180 SEM ZOYD IWTMOWĄ — 
*Aferq $3380( zopezid KJ, £ZS204D SEu po 08922 2fy — 
*yfumolezo >4q 270jy — 
£UDPTNRUMOJEZO 7 — 
U *AuzAzsuels z wAzsjelsieu Z OJ — 
*3IZ0QO 4 Bu 27U EZpoĄj — 
*ulozpoM WIAZSEM Z JELAMEUIZOJ ŻOYJ) — 
£ZS23YJ 08320) — 
*uojooefAzId wAzse4 uiajsa| "TD wopmojW — 
sarumeadod zru (ida 01 Oferurziqez e *nĄsjofduE od NAOUZ FEROMEZ — £2S20YD 08229) — 
*nuorz op AqgojKzid opuzsnisod Asq *uawq qtusta$ SdÓfYZ  q, 
"moją uretu aru 37 *zsizprĄą *pepeSod tqo1 z 3047) — "aruepefn zazidod marezokziy — Ksd fogodsq = 
*Kqżz pKziozozs | yepeln ojqaoez AJd( *atmisyozoardzaqaru M 1sał 37 SsEfemnzokm Asd E mor 
łod 0 rs ftujo) *duóns o8o( m uałkzsny "(ogods eu drs ożyrs uaferzparmod — mojapoziazid WAZSEM WoIS2f — 
"HtMUD Od Fefomiz — 209) — 
*arueimrzpz opfzpnqoru A 08 urapńeidm 27 Azium1 OSaf 21ZE1KM Od OJAq 3EPTZA rerdniso oardopqy 
*uspjs[o4 śrs wAst(ezyjąz pozid 3321350 SEM 3043 T uoparoe(KZId WAZSEM uwasaf — 
"Joq m 08 uaponzi I urajejojsti z sed urąąbipz *proqgodsn 03 Aqaz *T BTUOĄ Z UISJAZOOĄSZZ 
€ZSIĄOI m 02 I $a1sol Ory — 
:nqsjarSue od fejomez 
*artru op śrs otfezijqz SIN Ferumzouz so1doFYD "3031 a1qars pazid odr uraptuSE10A py 9842101 200 27 "BIS TU OpEMEPZ 
ATIMHO Z9ZJq *2rUES spumOrEM3 peMAZNIEZ JOpIM (9tu Eu AJOTĄ <zodoyo o82pfsyerpu1 o8>poftu rurerues ez e <uraruojal 
mauemojerm0d auemopepez ares Astusto S3zidęz tsd uapezijn tqos tz MOĄOIĄ AI$EUEYTT] TETUSIMIZPZ 22 
tuped az 'uropejku *waprooIMpo 315 Apź E *<wosd an1eyaz0zs uepezskjsn tqos tz zna ajSeu *'wołejskuizo1 41 Kpory 


GŁ . SINYIGNI ! HJMIHG NVQ — fepyeg wepy 


J3INOXR 


"1uatej Axqzsens 3108 « 35 jsofum <«olorureu rmreyzois taueisn dysza peu Kuzśzozsejd fale [a] Z "nop Z v 
*pioy Turem4z18 peu au0j4qo0d *DMĄ JIĄSMQIU WU EZ Z UOJEPURIZS WAJSTZPZELMA Z 
AZŁIOHD fEMOJEMO STZPOZIA EN "FUOJEMEĄ UOIPŁMZS ŻIS pEdASKM nĄAZs wikuZnj M HSOJEZ Z E SYBHMZP KZDZSOLMOJZ I 
AMAZDJEJEU ES U21 WaEZSAJSN PqsZI KUONS po s]Szu Zoa7 ***nus mauowaeu jk tąd) soj8 sz *uapejsuroq 
"49ppo ereuiAz11sm eruiorz AqAp3 4el *OY0D 2pupedn7 ***oq>pP opią ŚJEMYD Zaz1q 'ngonurod M Ado? Id 9UBISZOL 
*TUIenB=J2IN "z9q0 ASa]zo1 uropezafn tąos poq "sz198z% zu wajdarqA "nita$ uarysejqą wAuieygap Bis AjAzIeZ 
u3s0s arzdłe8 azszkM OYJA! *OJEZS oFAQq EOĄOT "3IS wałeAo7 *niqtn So8 wałezsAjsn spusuom wAnies mA) PN 
"uruerpuq prqez *oSaęerq zo(o z *Afeiq Hrqez <Żyuerpu] Żem tfour *oarueq ALT, - - 
:soq8 08o( urapezsAjsn ] *"rurez3o nuńuojśwAzad nqez ursjojeu Kqyef TmAzpżw ruiAs 
atut eu ogzobznied | wes KAmypm o o8airedo da], nzn7 warezaln :zaiqo AjstzeJAM ŻIS rUOJAM rurezo0 uku pszid 
aj8eu q "ds Kezseadzo1 *so1qzoq m AfeyAW() *P9018TZEJAM AS AZBJĄQO E *orUDZOBUZ JEJ PBZIEZ SEZ I[OMOQ *NsU3s 
rue *Kpmead rue peqsnqkm urojSour aru mozeJąo Kureloned 3rs (sobzoy0Ą sru (al Z sz *szsioŚleu v 'rueqdz eutnz Z 
uopEĄŻZOZS I Apes wopelOBA(T *uaod muAuurz Krejqo *2ruszeq urorepEdo 19UM 220] 'mSTĄAZIĄ Z ZIS WOFEMAJZ ETIMYO 
OD *afu$ozopodsm 318 alarzp og1sAzsm 01 22 *3pnfn stfep *worusrumodsm sr0A7 ereoeimAzid zdrured Euozpnqz/j 
"noziepz yokaAzozid Kzeaqo s ru Ajeftmazid vtuAzo0 poziq "płustz wajgow aru'*ps nsary n wołiq 27 owryy 
a "erud op ozIejuty eu 08 uopeztratn I euoy uapeidśds uraąod e *Żure( tqoqźra 
uojedogkm *Żdsez uwapeynzskm OYJIMS HDApOFU pQI$M *aruaIsauzM DZSMIAI uopturu Ap3 e *orqors pazid 
oso1d waeqoo[ ouunz 25żfnu(op wapnzo 1 Auozożwz urAq *YoEjsau YDAMS YOAZSIAJĄSIEU M 19EU UioFZEJEUZ 
SFU IZpoMOdpQ) "JEMAJOMAM HOF UISJEMOQOZNOJ STN 72TUUL 24 AJIAY? 21 ErUEMA — 691901 OD) g7EYDA( uew pkĄOTT 


"u 


"pom 22 aru eu tleonzi sz 'Xumad wajAg *1a1qoy Hokitls 1dozs Kuzo18 
uiałezsAjs tqos t7 "z1982% nqtm. |] m mpfAZSNI *uoTusrTUPJs ZAUMOJ NUL KZSMEIZPOIMOdPO *T EPUOĄ UIOJPEISOTT 
*spueuaszod eu tąd IU Fkupjs OyJA1 *PAOJS TUE FErZPOLMOd SIN *aDOrUrEU mruaeJso Azad Żłs TemiAznEz oda, ,L nznz 

. "PifeAtE] auqoap zu brdrezszoJ I oruui Bu 3i bonzj ZNAD EZ 27 

*AIS Tu OfEMEDZ *OZOZSAIMOJZ [EUIATU *OYDID Ajzs *TurEJI9p ImAuvznny au0jmiedo zes, JL" ŚFEATYSN4SpOd I EqTUMOJEZI 
Idn pod oumodtz Śqe)s AmouIZOJ [oZSEU SEZOpOd 21924 13Iq0Ą YDAJEJS EĄJPJ arum ofezpemoJdpo uaodOFYD Z ZELĄĄ 
"waąóziotmn D ef 27 'fm3tued | aruzooldzoq zpo! waod E *Idn YorUIE1SO op Śro 3zpemoudpQ) *""ĄEJ, — 
£nzoqo z »enoalpo Ameqo zaq dow Kzy — 
*gorzpotmod ru ouom 2ru 080], — 
*autu eu rezafods sru za1d0FY) 
gtqos Azpdru! IfrMOQuI ruo 0) — 

:08 uiopeaAdez 2zpo1p Og "EruoX op afuul trzpemoadpo ada], nzn7 *Idn z wojpozskM EAOFS ZZQ TtUT 15 WPTUOFĄS IS 
wojsorupoq "2fuui eruEYorsod Op ruopĄs aru qor Zn( aru epoĄZsaz1d EqosKM tJSEIAM TUreU Kzpźru zy 318 tui ofepZ 

"3urejq tzseu zozid aruzoaidzaq rzpemoxd 

qonq 4190Q 3P YDIN "Aus seu aobfeqoz5 meu otupeny *ormużiep smuAjd stq01 Kzid zseu SEZ5 Oq *arufoqods 
2191 zpfopo o3rm *urarog08 wAzstu z qef *tqo1 z Au$rermeuizoy *adaj, nzn7 Aru zseu (ena Żro rzpemoadaziq — 

żuu280J8 pgoreis 32 wAstz.p ferzparmod *q4zoyoys Ap e *UepZ EĄTPJ UNU Z pfuorureZ | toJa$ OBauusrurey 

op 3ISID9JMZ UŁoTMOQ FEMYD Od *ŻIs WaJY AW 200] TO$OWIOpŁTM$ OŻA( Op AJIEJOp EMOJS loUI 27. <uo]ejsAy "EruatMTZPZ 
Ze1AM 3IS TEMOSKI AZIEm) OB( tu <oruw zu rezafods Ap3 e "pfarmod au0rdajz aruqazozs AZ1010 *FtuSup ĄTUMOJEZY 

*ouzoQud eu mojs Foeu Zpdą aru zni e( oq '01 apzemzoy *ptpqazid 

aru 1j80u1 a031Zp3q 2fu 12MEN ę9ruAzon rfBow uu 93q0m a123rzpdĄ 09 *AmAZ m aru 1yru sz *qe) wazejaz 

2a]s sem tpaq uiaod E *EIETM$ KUO1IS A13)29 M SEM tzpźdzoa rurejeuiie 'Aznjq 2Djs2iqarU Epfopeu ouEJ E *aIZoqo mA m 

ADorue1soZ | uu sDEYONĄSOd aru AM £ 3pmeld ŻImow 1j322| 2027] ;qoapiskm Kuqoznodoru I $po8Amoru *pofYD EU SEM 

uajrzeneu 97 *01 BZ eurjDZId opu Aroarzpaą 01 *Eos(aru 0891 z aoarzp(n toou r dp 248 aDaorAz 03 Om e *Zruey 
sz *arorzps roza *Hoejskum YAREIMS HIOMS M 01 SPDZEMZOJ — UPIYHSAM UNYJOIM Z UOPĄDZI — ADIERONHS — 

*aruoru3foqoz psiAzid a70u: jou 27 *zpeSoznso "sku zemorupkzId ejdZOEZ NYJISAM 
uAMOFUPOJŁO Od ŁIQIY *Pg0Uu2s e *aruaoarupod aru 2% OpEsESA A "To$OMiTdJaT) fafotu Ńsedzz zn( śrs ArAzouoyy 

"o1ezs 182( 731 01 *OUUNAID Jsol 

:aprmoui Ap3 t *olezs 1saf — ousel 1sof :obrmoui Ap3 *Km y "ruuoro Oróq — OWAD 182f :pmow Ap) *ousel oqdq 'ousef 
wsaf qumoux Ap$) 'raze(kzad (91 Ars jAziotmoruozuds aru Apźru *eodopuo 0831 oarp(o KueJqAzid t *JproeiAzid ZSEN — 
A *eruozoozidez 1838 JeuoyAM truoqp r żyd ptuBErOKM ĄTUMOJEZY 

<squ Azo nur arosśqrAziarmn Azo dni sloms rrefimz arogAqaz "wem IrzpeJ I rurem pazid rtuels zela) uo kąśp3 y 
*ezpom OBoPJ]atm OB2zSEM uaapelkzzd rkq Japo(o Auejąkzii o8a[ ada], nzn7 sem op amm przpemosdkziq — 
"BOdOFYO NIUNIE EU UOFP UIOJAZOJOJ 











E1QOI6 OZDEMIĄNZSOJ 8Ł 





ZA 
ZŁA 
PAŃ 


*UIOMOJS UIAUSEJM JEZJIZIEZ 
Iruzod Kqoz *aprtot Kpy *Ezsem Zru euur 1sa( EZseu Emopg 'ouzoud eu ?eonzi mołs Isodrm Ż80m aru el J — 
*Śzaem (afour zejAm łepeq Aredzs Yor zaziq "Kpdu8up EĄTUMOJEZY DĘMIMOJ 
*3qn8z arq08 apatn1o3 TUrEs 01 *DAZISIM AU NU qozof orzpormod urem fao31m >ru 30m 2IN — 
*eruaoarupod Za4 I 0YDD) WARMOW *tqos pru sz5zsał wapemouEd utostzawA J -wamaru8 
SUYDNĄŚM ATIMUJ EZ 02 *ŻIS UaTEg "1B0JZOJ ZUUONUEĄ JEIO FEDYD tYDOs reruma1p uAq4p3 ye( *urajnzood 3rs qe, L 
"EUNIETPU] 032M31EW IAZS Z 
98 safe Ioz aru ŃZo arzparmod a70u Ory z92j *MOHoEdEJy Nd3zoZs 9Z 1s2l ArulAZsEN "yrufKZSEU ua WaEIZPIAj — 
"dd Torun ATUMoJezy 
"yrulAZSEU TU FEMOJEHO m210Q -moSuEISNU 
BrUSIMO] SEZopOd uzefkzid Aw$rIeme7 "pjŻy bbumog *vzpom o8apiorm uojarzel(zid walsał 27 *b womoW — 





*3rs tferuepjs ur 1 wAp Nel ES OBZĘEIĄ EMOJS *2d2 ] NZNZ ZSEU 27U NIE 23128 AUUATUrEY aru *Ef 2MU E ZSIMOWI A] OJ, — 
*uiqeley 1 Areutre qor kletmeurszid gel *aoAZSAJSN 
*20u arurui Ap3 e *azpo1p m Es Azniq 2DjSDIQOIU Z ZAUMOJ WBIM Ty "UIA] O ZNI SĄTMOWI *MI2EM OĄJSAZSM 0, L= 
"180 r ruoqaf osżru zu Aureyoz7) "four znf u aru yoerszajd or A 22 *rmOWI Darzp aoEfuLIey AIĄOĄ Ł *esŹru 
odauozsns zni Eu sru Hoeiorureu HoŚzsEu „q -arueAojod Eu oyajep *oyalEp 1rZsod Aorumo(0A ISEU I ZPOM ZSEĄ — 
ŚpErAZ Eu MOATUMOtOM HDApOFU (rjsAm 01 *ZSŃZIOŁA 2ru pu rozof — 
* *nIuoĄ uAMoysfom Eu $zrEyoofAz1d © *uo]aroelKZ1d uAZSŁU $2Sa( 22 *ZSIAOJ "uArerQ ALAZIOTM ZIN — 
* "BAAOJS m FpozsazId 19um A1Ory *1dazs UIoFEZSAJSN ITIMYD 
od zoeq Tmourzid aru znf 27 *dis ojemzp7 *Eqsem qe! rreptjSóM ZIEMI EuUIaro OŚA[ -290 fkaqwAzId HruMOJEZY 
*aplt$ o adqśz1d m t8oy "oyarepsru zni ts Śznią anjsaiqaru oą *rfzosron op As >zajeuz oDisnyy — 


LL JINVIGNI | HJMZUG NYG - fepyeg wepy 

















*BIQ2Z 
zni>epik uopioą urśzseu e <barureUi AZpni IO "rutEZniĄ prrysatqapu pazid blsapon rp 2jaLM ZN(ArZPNĘ tojy — 
*alao$0y « waęprzpeńj qef *operuypede7 
*uor8o zu Bf FONZI | j9tz ypAuEyoIsod ŚidAzoZs TŁ(AM ĄZ0010M o8auezioys 22 *Kzoo rtuquiAzid YtumoIEZ 
"1801p 
BPIZŚD op 315 rremoyAZs r Alorureu qefimz 31Zpn] 10m AQ *JEZEĄZOJ ZSISNU ZEJDL ary "dps « tlorqzn oyjA) "ro bzbro 
ATU HOSMU ELE] E *EIE] 2MOU ESOFU KUSOTA LD YDALN — "EĄTU.MOJEZJ) Op EZoEUMĘ zoZJd 318 UISJTD01MZ — 31901 (9Ą0q — 
"nZ90 Z ŚZĘ PEĄSIDAM 07 *Au2OW Ye3 Ł6Q UOJAJ, "318 ULSNIZAĄEZ BE 1 OXPTOJ uwatustoog 
"BOUOFS ŻJIS EUI | HOBZAOĄZ HOŃUZJAUOJS EU AsbUSOJ UOŁAJ 182 01 *TEQ — 
=żyfej rur epod yrumorezjy 
*ado], nznz — nqsuzrpu od oSaru op 315 rtot1MZ *uazoeum 
i4q *przpemosdśzud (ena araur Ś1914 *291dOFYS) "EJOTZ 2UU0M WIaZDZSNĘJ Z EFEZSZFUI 20STU! (AUEOSOĄ M T Zutu Op 
EUO901A1pO FFEĘZPOIS Epn OŚ2fUja( FEMEJ UZOJ EU EOŻYDI EJAIĄOY "23328 aUUoTUy *AUZAZSIEJS 92 osaupa| 1 *3poj 
tmAZ *EATUMOJEZY) -UEIPUJ YDATEIS H904p DZIEMI JEDEJZO EĄSTUŚO po śotiq ysejq "fonułod pemoutd a0orareu p) 







"0 


*zstzpemosdez oSora op sruu tjazał *qEJ, — 

4WIODTUMOJEZO TAZSŁU Z JBLMEWZOJ ZSDJĄD 27 S2FLMOJĄ — 

"boouod z ru rpazsAzid 
*nruazojnui m uroptuyn I EMOS waprqnaod 22 *Auonunpz YE) warkg — IN 7 

żiUopną z zremofod *qlazns toru 
aru szozsol Ńparq *aruexpu] 27 *75314 971 0], — *afudazoez 31s buyporm$n 1 arsoj8 m Aunp tydnu z pedpo — Xe, — 
"UIoTUEZIOFMOPAKU Z UoJEJOMEZ — gefuajal OBArĄ[aIM 0821 $AIfAZNISN NN OBA) Z — 
*UEZOJOĄ I An Hoerues zu Aotzo] EmoFd JEZEĄSM oIdOFYJ 
[azs 08222 Z y — 
8 feupjs sa1doTY) 
*uopmiAdEZ — żeruaja| OBarYTA1M 039) $ałemoqodn A) OJ, — 

*ygoues npozid op 
auozpaormiAzid a7010d A0j3d i pruaqo( $ZSm tuemoLIEl2od *Yoerues zu tożzaj pezegod Kmoj8 uwaqoni s3IdoFYy 
<pemojod znf zsorum T - 
*uaso[M o$tuapal 3Z0gOĄS *Auejod tumy Ap3 nobrsarm jj — 
gazodoFY> (om *1eq zseui Lary - 











aruul uQ) "wmósij$ku FAQ tWoIUNĄ JEJSOZ UrUEZ Jarofo (our oq **"3yszy tuus peu nSEfEZS Z ULU ;EJQE: 
98 o ŚIS ferzpatmop Apary *gorme Aferg e *eruorurey oBoperg *ezpom odozseu uiojaroelkzid qKq zablo (9 
ŻYBIOMS POJYM Wa1OJMOd Z ŻIS SałZETEUZ qel V — 
DRO 
żuo1/y erustuiajd z $sal ŚJ - 
"a]PIPYJ, UENSYJ, Aunmow ay - 
"EĄSNOUEJJ Z YDI tfeMAZEU tfeiq ZApS *UOONZI — 3019] ZAN - 
*śsou siq0s Bfemnpyczid 
03 *p rq OJ, — "anuzsatdsod Fepop — szu sra ary *aruttpu] Esfo oSaueJqAzud e erq rrqez Żlew tlo "EJ - 
"aUZSEJIS JAQ OEISNUU 2IQ01D E[P OJ, — 
""aruerpuq oSaru tu ypedzu *A1) 2427 HES Op OlUDUEJDES Z fEYDa Apary ĄEJ, — 
SIN = 
-tmkd aru (atdaq — 
*3moq8 posndo saidoFY) 
EJ £ołEIS uru z drs 02 y — 
"WoJSPAZONEU TOI PA U() "2eStd T nuozsEm Od peiAŻo WON) *gaUasOd EAP I AZSIOIM YTY WEUZ *yEJ - 
enysjarSut od zstmoui arunśjd yz oSa3Ejp | — 
"sapofo Amrzpmejd zru Azsdaj sruu ejp róg "tut 315 femoystdoE7 *arzoqo uńuojeds M 2nul zejeuz *qe] — 
Ą goBaru n sapkq K1 oj, — 
*zuńs gel feqooy ora uo ape Aferq — 
""ErUotA1ZpZ pemotnedo ot8our aru *uo]tjomEZ — Aeg — 
*ueipu] uropppelśzid wAMrZpMEJd łŃq UQ) — 








£JQ01$ OZOEMIYNZEDĄ 94 


ho la o la 

pastyrze ze pola 
weźcie dwa barany 
móy Yanie kochany 
miodu ze dwa dzbany 
syrek pobielany 

cepy i siśkićre 
skrzypeczki i lire 
wilcy się zwiadują 

u a nawołują 

barana porwali 

w boru rozerwali 

z krzywemi rogami 

z czornemi kudłami 
zebrali się Chłopy 

i przyszli do szopy 

po śniegu po grudzie 
dziwili się ludzie 
przyśli do stayćnki 

do świentey panienki 
wół osioł chuchayą 
głowami kiwają 
Przylecieli ptacy 

cip cip cip cy a cy 
pastyrze bekayą 

na skrzypeczkach grayą 
a Kajtek na drum li 

a u burek skum li 

tiu li u li 

nie bec przy matuli 

i basista hu hu 

gładzi bas po brzuchu 
stanęli w stayćnce 
przy świentóy panience. 


wchodzą trzej królowie 
w koronach na głowie 

z garbatym Wielbłondem 
przyyechali londem 

i pieknie ubrani 

złotem haftowani 





znoszą wielkie dary POD CHOINKĘ podłożyliśmy Wam PASTORAŁKI — napisane, zilustrowane i z bibliofil- 
w szkatule tala ry ską starannością wydane przed 60 laty, w styczniu 1925 roku w Paryżu, Książeczkę tę, 
emue mu prawdziwą rzadkość bibliofilską, znaleźliśmy wśród cymeliów Biblioteki Publicznej 
gwarzą po swoyemu A AZADY: : A 
TAMNNTEWN Pastorałkami nazywa się ludowe kolędy mówiące 6 narodzeniu Chrystusa. Tytus 
KASZA! Czyżewski naśladuje w swoich „Pastorałkach” starodawne góralskie śpiewanki. Na 
wszyscy się dziwili góralskich motywach opar też ilustracje Tadeusz Makowski, znakomity malarz, a jak 
a dzieciątko kwili widać, i grafik. Tytus Czyżewski był również cenionym małarzem, a jako poeta należał 
pastórze klękayą do najwybitniejszych przedstawicieli futuryzmu. Co to był zą kierunek — zobaczcie 
cuda oglądayą w encyklopedii. Tu musimy tylko koniecznie wyjaśnić (żeby nie było pretensji do 


h Z ZĘ | korekty), że futuryści nie uznawali ortografii i w najdziwaczniejszy sposób zapisywali 
gwiazda zaświeciła swoje utwory. Sprawi to zapewne satysfakcję tym z Was, którzy w szkolnych 
na niebie zatliła wypracowaniach — mimo woli - bywają futurystami. 

nad szopą schyliła 

u by u by mu by ś 

boklękały buby = » > 
tiu Ii tiu li u li Serdeczne Życzeńia Świąteczne wszystkim swoim 
BRAAS AiG Czytelniczkom i Czytelnikom oraz ich Rodzinom 
przy świentej panience. > składa „PŁOMYK” 





Zgłosiła się do pomocy w nauce: jest dobra z chemii, a cztery 
osoby mają dwóje. Może im pomagać, czemu nie. Nawet 
chętnie: zawsze we środy i czwartki, zaraz po lekcjach. Trzeba 
zebrać składki na wycieczkę. Wychowawca chory. Ona, Klara, 
zgłosiła się sama. Jadą na wycieczkę, a Klara ztorbą oznaczoną 
czerwonym krzyżem. Oprócz swojego plecaka ma jeszcze opa- 
trunki, krople i proszki — na wszelki wypadek. Trzeba iść do 
dyrektora i poprosić o zamianę dwóch ostatnich lekcji z piątku 
na wtorek, bo w piątek ma być dyskoteka, a przedtem trzeba 
jeszcze zajrzeć do domu. Trochę się ociągają: do dyrektora — to 
nie za bardzo, ale Klara już gotowa! Ona pójdzie i załatwi. 

Nauczyciele mawiają o Klarze: wysoki poziom uspołecznie- 
nia! Jest stawiana za wzór innym, głównie tym, którzy wobec 
różnych zadań i potrzeb w klasie — ociągają się, chowają się po 
kątach. 

Uczniowie z.zadowoleniem przyjmują te oferty Klary, za 
każdym razem, kiedy ona się wyrwie, zgłosi, wystawi swoją 
kandydaturę, bo „mają z głowy”. Jest ktoś taki gorliwy, kto ZA 
NICH chce pracować, proszę bardzo, z przyjemnością... Chce 
pocierpieć dla innych, brawo! 


„. Właśnie: pocierpieć. Bo oto — mówi Patrycja skądinąd 
osóbka nieopieszała w robocie i wcale nie zawistna — że coś się 
jej nie bardzo widzi to uspołecznienie Klary. Dlaczego? 

No, owszem, pomagała Klara z chemii czwórce „zagrożo- 
nych”, ale już po dwóch tygodniach zaczęła szeptać temu 
i owemu „zaufanemu” z klasy: 

— Co za harówa! Wbijam im do głowy te wzory i reakcje, 
a oni jakby mieli zakute pały. Zresztą wyraźnie nie'chce im się 


już. Jaka ja jestem zmęczona... Ale trudno, trzeba pocierpieć 


dla bliźnich. 

Tak, tak, zbierała składki na wycieczkę, bo wychowawca 
chory. Ale już w trakcie zbierania głośno wyrzekała: 

— Płaćcie sami, co ja będę latała od Pawła do Gawła i prosiła, 
jakby to było dla mnie?! I tak robię za wychowawcę, bo to nie 
jest robota uczniów. Nie masz drobnych? To co, ja mam się 
starać o drobne? Po co ja wzięłam na siebie ten kłopot? 

Na wycieczce była „higienistką”'. Nikt na szczęście nie skale- 
czył się, nie zemdlał ani nikogo nie zabolał brzuch, choć po tych 
kwintalach zjedzonych lodów popijanych colą — miałby prawo. 
Klara nosiła torbę z medykamentami przez trzy dni i narzekała: 

— Po co ja to dźwigam, a mam przecież swoje ciężkie 
manatki. Żeby chociaż ktoś zachorował... Ale to wszystko 
okazuje się zbędnym trudem... 


22 


Bułenko pinxij "7 
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| tak — żałuje, że nikt nie zachorował na wycieczce, bo by jej 
trud nie okazał się zupełnie zbędny! 

Poszła kiedyś do dyrektora w imieniu klasy. Przypadkiem 
dowiedzieliśmy się, jak przebiegała rozmowa między naszą 
delegatką a samym szefem szkoły. Był to mniej więcej następu- 
jący dialog: 

K. — Przepraszam pana dyrektora, że przeszkadzam, ale mam pewną 
sprawę w imieniu ńaszej klasy. 

Dyr. — Tak? Proszę, jaką sprawę? 

K.: - Chodzi o to, żeby można było legalnie zamienić fizykę i polski, 
które są ostatnimi lekcjami w piątek — na wtorek w przyszłym tygodniu. 
Dyr.: — No, to nie jest takie proste. Ale dlaczego chcecie zamienić? 

K.: — Bo w piątek jest dyskoteka już od czwartej, a sporo osób musi 
jeszcze przedtem pojechać do domu, to by nie zdążyli. 

Dyr.: — Poczekaj, zaraz spojrzę na rozkład zajęć... Taaaak, tak. No, od 
biedy jest to możliwe. Dobrze, załatwię to z nauczycielami. Tylko wy nie 
zapomnijcie o tych lekcjach w przyszły wtorekl 

Załatwione, i na tym powinna się misja Klary zakończyć. Ale nie 
żakończyła się, bo dyrektor jeszcze zapytał mimochodem: 

— Aty jesteś gospodynią klasy czy kimś z samorządu? 

.: —Nie, nie jestem. Zgłosiłam się jako delegatka w tej tylko sprawie. 
A samorząd nie mógł tego załatwić? 

K.: — Samorząd jest do samorządzenia, czyli do samorządzenia się, 
a do roboty — to jestem ja... 

| nawet wykonała gest, jakby ocierała z czoła pot utrudzenia. 

Dyr.: — No, no, to nie jest dobrze w tej waszej klasie. Wrócimy jeszcze 
do tego przy innej okazji. 

Klara dygnęła, powiedziała: „Przepraszam, dziękuję” i wró- 
ciła do klasy. Tak potem opowiadała o tej swojej misji: 

— Z początku to myślałam, że mnie dyro pobije. Darł się 
strasznie, że nie będzie z powodu głupich dyskotek burzył 
porządku pracy w szkole. Potem zaczął się mnie czepiać, 
dlaczego ja jestem taka bezczelna i przychodzę do niego z taki- 
mi propozycjami. Dopiero, jak powiedziałam, że to jest uchwa- 
ła samorządu klasowego, a ja jestem tylko delegatem, to 
zmiękł i zaczął się zastanawiać, W końcu się zgodził. Nie macie 
pojęcia, co ja przeżyłam. Zawsze się tak wystawię. Ale to dla 
klasy, nie dla mnie, więc już trudno... 
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Patrycja mówi, że Klara nadal zgłasza się do wszystkiego, 
nadal narzeka na swoje obowiązki i nadal podkreśla swoje 
poświęcenie dla innych. Cierpi, ale cierpi dla ogółu. Lecz coraz 
wyraźniej widać, że przede wszystkim zależy jej na tym, żeby 
stworzyć wokół siebie mit „cierpiętnicy”. No, i nauczyciele się 
na to trochę nabierają. Ale klasa wie, że ona w gruncie rzeczy 
bardziej myśli o sobie niż o innych. 5 

SENIOR 


już po rozstrzygnięciu FOTOKONKURSU Z IKĄ 
otrzymaliśmy trzy bardzo dobre zdjęcia z Rajdu Świę- 
tokrzyskiego, nadesłane przez Andrzeja Majewskiego 
ze Starachowic. A więc już poza konkursem, ale pod 
znakiem lilijki, reprodukujemy te fotografie i nadal 

'toharcerzy”” do nadsyłania swoich najle- 








Weneckie gondole — to symbol ro- 
mantycznej tradycji, która nakazy- 
wała niegdyś wszystkim zakocha- 
nym przybywającym do Wenecji 
choć raz popłynąć gondolą przy bla- 
sku księżyca. Ale: gondole służyły 
i służą nadal nie tylko zakochanym. 
W Wenecji — mieście kanałów — peł- 
nią one po prostu funkcję miejskich 
taksówek. 

Są to ozdobne łodzie wiosłowe, bez 
steru, o smukłym kadłubie i charak- 
terystycznie wygiętym dziobie. Ty- 
powa gondola ma ok. 10 m długoś- 
cl, 1,5 m szerokości i waży 500 kg. 
Zawód  gondoliera przechodzi 
w wielu rodzinach z ojca na syna. 
Każda rodzina gondolierów ma 
swoje stałe, od lat przysługujące jej 
miejsce postoju, skąd zabiera pasa- 
żerów pragnących popływać we- 
neckimi kanałami. 

Co roku gondolierzy obchodzą swo- 
Je święto. Urządza się wtedy piękne 
festyny, a także zawody „Vogalon- 
ga" na trasie 32 km. Start gondoli 
odbywa się sprzed słynnego Pałacu 
Dożów. Zwycięzcy, którzy dotrą na 
metę pierwsi, otrzymują nagrody 
i dyplomy, a tłumnie zgromadzona 
publiczność bije im gromkie brawa. 
W Wenecji pływa obecnie ok. 1000 
gondoli; wszystkie mają kadłuby 
pomalowane na ciemne kolory. To 
też tradycja datująca się od XVIII w. 
Przedtem, co można zobaczyć jesz- 
cze na starych ilustracjach, bogaci 
mieszczanie weneccy prześcigali 
się w ozdabianiu swoich gondoli. 
Malowano na nich przeważnie złotą 
i czerwoną farbą różne ornamenty 
i herby rodzinne. Przy końcu XVIII 
wieku zabroniono malowania gon- 
doli w różne wzory. Ustalono, że 
wszystkie gondole mają mieć kolor 
— czarny lub brązowy. I tak jest do 
dziś. 

Na zdjęciu poniżej — gondole 
przed Pałacem Dożów, obok — frag- 
ment obrazu mistrza Canaletto, na 
którym widać osiemnastowieczne- 
go gondoliera w ozdobnej liberii 


Curling — to rodzaj sportu zimowe- 
go, uprawianego w niektórych re- 
gionach NRD. Polega on na rzuca- 
niu na gładkiej powierzchni łodowej 
specjalnych rzutków, przypomina- 
jących kształtem dziecięcą zabawkę 
— bąka. 

Gra ta wywodzi się podobno ze sta- 
rej szkockiej zabawy ludowej. Do 
Niemiec przywędrowała zaś w XVIII 
w. i z czasem zyskała sobie wiełką 
popularność. Sto |attemu powstało 
nawet specjalne zrzeszenie sporto- 
we, które regularnie organizuje za- 
wody w tej dyscyplinie. 

Używany do curlingu sprzęt to rzut- 
ki drewniane lub plastikowe, o śred- 
nicy 27-30 cm i wadze ok. 5 kg. 
Ślizgająca się po lodzie podstawa 
rzutka musi być idealnie gładka. Od 
tego bowiem zależy, czy uda się 
zawodnikowi trafić w drewniany 
klocek znajdujący się pośrodku kil- 
ku kół i przesunąć go na odpowied- 
nie pole. 


Skarb w dyskotece 

Głośna dyskotekowa muzyka sta- 
nowi dla jednych atrakcję, dla in- 
nych utrapienie. Do tej ostatniej 
grupy należał pewien mieszkaniec 
Glasgow, który bezskutecznie usiło- 
wał pukaniem w ścianę przywołać 
do porządku młodzież bawiącą się 
w sąsiednim mieszkaniu. Ale te sy- 


- gnały ginęły w hałaśliwej dyskote- 


kowej muzyce. Zdesperowany są- 
siad złapał więc młotek i zaczął nim 
walić w ścianę. Jakież było jego 
zdumienie, gdy w ścianie powstała 
dziura odsłaniająca skrytkę, w któ- 
rej ukryte były drogocenne skarby! 



























Sposób na niepożądanych gości 
Węgierski pisarz Ferenc Molnar au- 
tor „Chłopów z Placu Broni”, miał 
dwa sposoby pozbywania się nie- 
pożądanych gości. W stosunku do 
osób sobie obojętnych polecał słu- 
żącemu odpowiadać, że pana Mol- 
nara nie ma w domu. A w stosunku 
do osób nie lubianych stosował na- 
stępującą metodę: 

— Pan Molnar tylko co wyszedł — 
kłamał służący. — Jeśli pan się po- 
spieszy i natychmiast wybiegnie na 
ulicę, z pewnością go pan dogoni. 


Orle pióra z granitu spotkać można 
w Kraju Krasnojarskim (wsch. Sy- 
beria). Tak nazwano znajdujące się 
w pasmie gór Sajanów trzy granito- 
we turnie strzelające w niebo na 
kształt orlich piór. Każda z nich ma 
kilkadziesiąt metrów wysokości. 
Nie wiadomo, czy na szczyt tych 
kamiennych piór dotarli ludzie, ale 
wiadomo, że dostało się nasionko 
sosny, które zakiełkowało, a po la- 
tach wyrosło zeń spore drzewo 





Grudzień ostatni miesiąc w roku, otrzymał swą nazwę w polskim 
języku od grudy, w jaką zmienia się ścięta mrozem ziemia. 

22 grudnia rozpoczyna się kalendarzowa zima; mróz i śnieg są na 
ogół jej nieodłącznymi towarzyszami. 

Grudzień pachnie choinką i wigilijnymi przysmakami, obiecuje 
gwiazdkowe niespodzianki i sylwestrowe bale na zakończenie stare- 
go roku. Nie można go więc nie lubić za taką wielość atrakcji, ale 
jednocześnie grudzień skłania nas do zadumy, że oto kończy się 
kolejny rok. 

Nazwy grudnia w obcych językach: DECEMBER (ang. i niem.), DECEMBRE 
(tranc.), DIEKABR (ros.), PROSIN (czeski), KOŁOŻOG (buł.), PROSINAC (serb- 
chor.), GRUDEN (ukr). 

Grudniowe znaki Zodiaku to: Strzelec (22 XI do 21 XII) i Ko- 
ziorożec (22.XII do 21.1). 

Osoby urodzone pod znakiem Strzelca są uczynne i życzliwe, cenią 
sobie pochwały (jak zresztą wszyscy), starają się na nie zapracować, 
co jest godną naśladowania cnotą. Poza tym są impulsywne i jak to 
strzelcy, lubią strzelać (czasem jednak — bez prochu). 

Koziorożec to. znak ludzi opanowanych i bardzo ambitnych. Ci, 
którzy urodzili się pod tym znakiem, podobno patrzą na świat 
trzeźwo, są skryci, nie pokazują rogów. Mają niewielu przyjaciół, ale 
prawdziwych. Sami są również niezawodni w przyjaźni. 











JAK UDEKOROWAĆ ŚWIĄTECZNY STÓŁ? 
Nile wszyscy stawiają w domu w święta choinkę, ale trzeba jakimś zielonym akcentem podkreślić 
świąteczny nastrój, Można więc zawiesić na ścianie świerkową gałązkę, a na niej parę świecidełek, 
można wstawić kilka gałązek do siwaka lub innego glinianego naczynia. Najważniejszym meblem 
w domu w czasie świąt jest stół. Można go ozdobić świerkowym wiankiem, z kolorowymi 
świeczkami, barwnymi bombkami lub szyszkami. Szkielet wianka, w kształcie koła o średnicy ok, 30 
em, przygotowujemy ze słomy, z wyrośniętej wysoko trawy lub z cienkich witek, Zwijamy je 
w masywny rulon i okręcamy cienkim drucikiem lub sznurkiem. Do tego szkieletu przytwierdzamy 
drobne gałązki świerkowe, na których zaczepiamy różne kolorowe ozdoby. 


BARSZCZYK ŚWIĄTECZNY 
Ugotować 2 litry wywaru z włosz- 
Gzyzny z dodatkiem 2 łyżeczek „ja- 
rzynki”. (Zamiast wywaru można 
użyć rosołu z kostki bulionowej). 
Odcedzić jarzyny, zużyć je na przy- 
gotowanie sałatki jarzynowej. 1 kg 
buraków obrać, umyć, włożyć do 
wrzącej osolonej wody i gotować 
do miękkości. Kiedy są zupełnie 
miękkie, zetrzeć na tarce jarzynowej 
i połączyć wraz z wodą, w której się 
gotowały, z przecedzonym wywa- 
rem. Doprawić do smaku 1-2 tyżka- 
mi octu (lub kwasku cytrynowego), 
cukrem i solą. Raz zagotować i po- 
dawać w filiżankach. Barszcz tak 
ugotowany jest przezroczysty, ma 
piękny ciemnoczerwony kolor, ale 
gdy stoi zbyt długo na ogniu, straci 
nie tylko kolor, ale i smak. 


RYBA ZAPIEKANA W ŚMIETANIE 

Niekoniecznie musi to być karp. Możemy go zastąpić każdą 
słodkowodną rybą, którą kupujemy wcześniej, Należy ją 
wypatroszyć, lecz nie myć, zawinąć w folię i przechować 
w zamrażalniku, Przed podaniem odmrozić i podzielić rybę. 
na dzwonka, umyć. Usmażyć w oleju kawałki ryby, ułożyć 
w brytfance lub ognioodpornym półmisku. Na każdy kawa- 
łek ryby położyć wiórek masła, wstawić do piekarnika. Kiedy 
masło się stopi, zalać porcje ryby 15 dag śmietany i zapiec 
(ok. 5minut). Usmażyć 30 dag pieczarek lub innych grzybów 
przygotowanych w wekach, mogą też być grzyby suszone, 
licząc po 2 „kapelusze” na osobę. Przed podaniem rybę 
posypujemy usmażonymi na maśle pieczarkami. Jeśli za- 
miast pieczarek podajemy grzyby suszone, należy je dzień 
wcześniej namoczyć w mleku. Po wyjęciu z mleka grzyby 
opłukać, wrzucić na wrzątek i dogotować w małej ilości 
wody, aby były miękkie. Wyjąć z wody, posolić, posypać 
pieprzem, obtoczyć w mące i zrumienić na maśle. Przybrać 
nimi półmisek z rybą. 





GO ZROBIĆ Z BIAŁEK? 


Wiele mam piecze świąteczne, drożdżowe ciasto lub strucle z makiem, do ktorych nie używa się 
białek, Co z nim zrobić? Najlepiej bezy. 

Białka z 6 jaj ubić na sztywną pianę, po czym stopniowo dodawać cukier (25 dag cukru pudru) nadal 
ubijając. Na końcu dodać cukier waniliowy, parę kropel zapachu waniliowego lub cytrynowego. 
Blachę wyłożyć papierem lub folią aluminiową, lekko posmarować masłem roślinnym i metalową 
łyżką kłaść porcyjki piany. Piec, a raczej podsuszyć w ledwie ciepłym piekarniku (ustawiamy gaz na 
najmniejszy płomień), aż beziki lekko się zaróżowią. Można nimi ubrać mak wigilijny, można jeść 
przełożone kremem, np. mokka (do ubitej trzepaczką śmietany-kremówki wsypujemy cukier 
i łyżeczkę kawy lub kakao). 











WIZYTOWY WARKOCZ 


Jak upinać długie włosy, co robić z warkoczem — 
pisaliśrny niejednokrotnie. A teraz chciałabym 
pokazać na rysunku zupełnie odmienne, świąte- 
czne zaplatanie warkocza. 

Uplecienie, a właściwie „utkanie” tego arcy: 
pięknego warkocza wymaga odrobinę zręcz- 
ności albo zręcznej w pałcach przyjaciółki, ktora 
łatwiej sobie poradzi ztym niż ty sama. Wszyst- 
kie włosy należy zczesać i wyszczotkować do 
tyłu, a następnie, tuż oprzy głowie, spiąąć szero- 
ką klamrą. Ten koński ogon podzielić na sześć 
równych części. Zewnętrzne pasmo po lewej 
stronnie przełożyć nad drugie, pod trzecie, nad 
czwarte, pod piąte, nad szuste. Teraz pierwsze 
pasmo z prawej strony przełożyć nad drugie, 
pod trzecie, nad czwarte, pod piąte. W ten sam 
sposób robić dalej, plątać luźno, bo tyłko wtedy 
warkocz będzie płaski, a o to właśnie w tym 
uczesaniu chodzi. U nasady warkocz ozdabiamy. 
kolorową aksamitką, gumką ozdobioną korali- 
kami lub pomponikatni, harmonizującymi z ko- 
lorem sukienki, 





Narodziny 


Będąc w wieku czytelników „Płomyka” 
— no, może odrobinę starszym — zachłys- 
tywałem się Gałczyńskim. W jego poezji 
na każdą okoliczność znajdowałem strofy, 
które współbrzmiały z moim nastrojem, 
wzbogacały mnie, formowały nioją wyo- 
braźnię. Kiedy spotykasz się z prawdziwą 
poezją, na czas obcowania z nią sam sta- 
jesz się poetą. Przedziwna to właściwość 
dobrego wiersza: budzić w człowieku ar- 
tystę, rozjaśniać mu świat. 


Myślę, że po to są wiersze, 
ich ruch ku sercu człowieka, 
by szerzej szła, coraz szerzej 
przez kontynenty jutrzenka. 
Jesteśmy w pół drogi. Droga 
pędzi z nami bez wytchnienia. 
Chciałbym i mój ślad na drogach 
ocalić od zapomnienia. 
(,„Pieśni”) 


Kto w skrytości ducha nie marzy, aby 
uczynić coś takiego — dla innych, dla swe- 
go kraju, dla ludzkości — co zachowa o nim 
dobrą pamięć przez-wieki? 


Zaczęło się ponad rok temu. Ówczesna 
dyrektorka szkoły zbiorczej w Zalewie, pa- 
ni Teresa Sawicz, ogłosiła wśród uczniów 
plebiscyt na patrona szkoły. W szranki 
stanęło trzech kandydatów: polityk, woj- 
skowy | poeta. Wszyscy trzej popularni, 
znani, lubiani. Ludzie praktyczni propono- 
wali kandydata czwartego — na przykład 
jakąś bogatą i dobrze prosperującą insty- 
tucję: będzie opieka, transport, sprzęt 
sportowy, oferta wakacyjna... Upadło. 
W Zalewie na Mazurach przeważająchy- 
ba romantycy. 

Panie Teresa Sawiczowa i Wanda Cy- 
dzik, dżiś inspektorki oświaty na terenie 
gminy, nie ukrywają, że w plebiscycie 
życzyły zwycięstwa Gałczyńskiemu. Wia- 


„- domo mi jednak, że plebiscyt przebiegał 


uczciwie, nikt na nikim niczego nie wymu- 
szał i Konstanty lldefons Gałczyński wy- 
grał po dżentelmeńsku. 

No i dobrze. Po mojemu, nawet bardzo 
dobrze. Znakomitych przywódców szanu- 
je się, wybitnych dowódców podziwia się, 
a poetów się kocha. Rozmiłowanie w po- 
8zji uczy rozumieć świat, zgłębiać samego 
siebie, szanować i podziwiać tych, którzy 
godni są podziwu i szacunku. Więc zwy- 


26 


Ślubowanie na sztandar szkolny 


cięstwo poety w demokratycznym plebi- 
scycie ma swój głęboki sens: moralny, 
patriotyczny, ideowy. 

W tym roku, w słoneczny dzień 20 
września, na uroczystości nadania szkole 
imienia, młodzi deklamowali z przeję- 
ciem: 


„..kraju mój, kraju barwny 
pelargonii i malwy... 


Wręczono im biało-czerwony, bogato 
haftowany sztandar. Odtąd młodzież ze 
szkoły zbiorczej w Zalewie może już wy- 
stępować pod własnym sztandarem. 

Zanim jednak nadszedł uroczysty dzień 
nadania szkole imienia, trzeba było pod- 
jąć trud przygotowań. Wybraliście Gał- 
czyńskiego na patrona? To trzeba go po- 
znać jak najbliżej, jak najgłębiej! 

Kiedy zjawiłem się w Zalewie, pół roku 
przed uroczystością, nic nie wiedziałem 
jeszcze o przyszłym patronie szkoły. Wie- 
czorem, na kolacji u przyjaciół, ich syn 
Tomek Piechota, wierny „Płomykowiec” 
urządził mi zaskakujący egzamin: 

— To wujek nie wie, że Gałczyński uro- 
dził się w 1905 roku? A jaki miał stopień 
w wojsku podczas wojny? Jak się nazywał 
obóz jeniecki, w którym go hitlerowcy 
więzili? No? Alten..., Altengra..., Alten- 
grabow! 

W innym domu kolega Tomka, Robert 
Majkowski, koniecznie chciał sprawdzić, 
czy rozpoznam tytuł wiersza z fragmentu: 


Ech, murarze, murarze, 
przyjdę do was dziś w gości, 
podziękuję wam pięknie 

za te wszystkie piękności: 
za ten dach pozłocisty, 

'za fundament i ścianę — 
Stare Miasto cudowne, 
Stare Miasto kochane... 


— Pan wierzy, że w Krakowie był zacza- 
rowany dorożkarz, zaczarowana dorożka, 





zaczarowany koń? Gałczyński tego nie 
wymyślił? 

— Poeci niczego nie wymyślają — od- 
parłem kategorycznie. — Bez nich nie wie- 
dzielibyśmy o istnieniu krasnoludków. 


* 


Rok na prżygotowanie uroczystości. 
Dużo? Mgnienie oka! p ś 

Uroczystość kosztuje. Sam sztandar — 
grubo ponad sto tysięcy złotych. A wyku- 
cie na wielkim polnym głazie napisu 
z imieniem poety? A białe stroje i koloro- 
we chusty dla zespołu baletowego? A to, 
a tamto, a owo, tysiące drobiazgów, które 
trzeba zakupić, opłacić? Komitet Rodzi- 
cielski nie dałby rady. 

20 września, na placu przed szkołą, gdy 
wszystko już grało jak w zegarku, grono 
pedagogiczne i samorząd uczniowski po- 
dziękują gorąco naczelnikowi Gajcemu, 
dyrektorowi PGR panu Kózce, prezesowi 
GS-u Majkowskiemu, szefowi zakładu 
„Metalowiec” Ryszardowi  Piechocie 
i wielu innym, których zarażono miłością 
do Gałczyńskiego, jeśli dotąd zarażeni nie 
byli. Obecny dyrektor szkoły, pan Stani- 
sław Parzęcki, ze wzruszeniem przywitał 
poczet dawnych dyrektorów, od Apolina- 
rego Skrodzkiego poczynając, którego 
uczniowie są dziś szacownymi dziad- 
kami.:. 

" Oj, leci ten czas! 


Dobre pół godziny popisu baletowego 
uczniów na słonecznej murawie: białe 
sukienki, białe tenisówki, w dłoniach 
chusty błękitne i purpurowe. Trudne figu- 
ry, skomplikowane przejścia, zawiłe ukła- 
dy, a wszystko bezbłędnie, w rytm muzyki 
to powolnej, to szybkiej. Panie: Jackie- 
wicz i Zielenkiewicz, nauczycielki wycho- 
wania fizycznego, mogą się:cieszyć wre- 
szcie efektem po dziesięciu miesiącach 
nieprzerwanych ćwiczeń. A ja się dowia- 
duję na boku od pani inspektor Sawicz, 


jakim to cudem udało się zdobyć owe 
suknie białe, jak starym trampkom nada- 
wano biel za pomocą farby olejnej... 

Przedtem było ślubowanie na sztandar: 
Ślubujemy, tobie, Ojczyzno, sztandaru te- 
go strzec... Bronić granic i honoru naszej 
Ludowej Ojczyzny... Uczciwą nauką i pra- 
cą służyć prawdzie, sprawiedliwości, po- 
kojowi... 

Ślubujemy! — Ślubujemy! — Ślubu- 
jemy! 

Skromne wystąpienie córki poety, pani 
Kiry Gałczyńskiej: 

— ..Weszliście do naszej rodziny. Oj- 
ciec nie myślał, że będzie kiedyś tak liczna. 
Tyle szkół, bibliotek, placówek kultural- 
nych nosi dziś jego imię... Wyznawał 
prostą prawdę: radości szukać w małych, 
codziennych sprawach. Życzę tego wam 
wszystkim. 


* 


I tu można by skończyć opowieść o na- 
rodzinach imienia szkoły. Chciałbym jed- 
nak, żeby,to był początek opowieści. VW/yo- 
brażam sobie, że za rok czy dwa trafię do 
szkoły zbiorczej w Zalewie i będzie to 


szkoła zaczarowana — jak ten dorożkarz,ta ' 


dorożka, ten koń. Że w kontaktach z mło- 
dzieżą będę nieustannie wyczuwał ów 
podskórny nurt poetycki, owo posłanie 
Konstantego lldefonsa Gałczyńskiego, 
w którym zawiera się radość życia, miłość 
do ludzi, umiłowanie ziemi rodzinnej, tro- 
ska o człowieczą godność. Że czar. Że 
oczarowanie. Że poezja. 
Napiszę wtedy dalszy ciąg opowieści. 


ALEKSANDER MINKOWSKI 


Warta honorowa, przy głazie, na którym 
wyryto imię poety; z prawej strony Kira 
Gałczyńska 





Moja poezja to 
są proste dziwy 


O POEZJI SWEGO OJCA mówi Kira Gałczyńska 
w rozmowie z Aleksandrem Minkowskim 


Aleksander Minkowski: Pamiętasz fraszkę Tuwima o Gałczyńskim? 
„Miałem sen dziwny, barbarzyński, taki że aż strach — u 
że Konstanty lldefons Gałczyński 
to Johannes Sebastian Bach 
A Konstannes lldestian Bachczyński 
to Johanty Sebafons Gach — 

e wszyscy razem śpiewali 
hymn do Natalii 
i że 

poświęcili go Kirze”” 

Bywałem w waszym cudownym domu, zawsze pełnym światła i muzyki. Jako chłopak, 
student, twój kolega uniwersytecki. Sporo lat temu... Dlaczego Tuwim łączył Gałczyń- 
skiego z Bachem? 
Kira Gałczyńska: Bach był miłością mojego ojca, ważną częścią Jego życia, pracy. 
W młodzieńczych latach Ojciec grywał na skrzypcach, mówiono, że zostanie wirtuozem, 
ale porzucił instrument dla poezji. Do niej przeniósł muzykę, zwłaszcza mądrą, radosną 
i piękną muzykę Jana Sebastiana. „Wszystko coś zgubił, wszystko coś stracił, w Bachu, 
bracie, odnajdziesz!” — wyznaje w wierszu „Wielkanoc Jana Sebastiana Bacha”. Poezja 
i muzyka to kochające się siostry. Bliźniaczki. Nie można rozumieć poezji, nie kochają: 
muzyki, i odwrotnie. 
A.M.: — Czego nauczył Cię Ojciec? 
K.G.: — Szukania w trudnych chwilach normalności wokół, a w tej normalności — otuchy, 
nadziei. Na trudną chwilę dobry jest śmiech i uśmiech, życzliwość dla ludzi, ich przyjaźń, 
własna naturalność. Ojciec był przeciwnikiem udawania, fałszu, pozy. Zawsze stawiał 
na uczciwość. „Trzeba tak żyć — mawiał — aby twój widok w lustrze nie budził w tobie 
wstrętu”. 
A.M.: — Czy, jako córka Poety, znasz ów szczególny sekret Jego popularności, która 
ciągle rośnie? Tylu poetów zapomniano... A Gałczyńskiego czyta się wciąż i na nowo. 
K.G.: — Dużo w poezji Ojca czarów, magii, księżycowych cieni. Ale sekretu nie ma. Po 
prostu, jak sądzę, Jego świat jest światem wszystkich ludzi, którzy tam odnajdują swoje 
wizje, tęsknoty, marzenia. „To wiersz o mnie” — powiada miłośnik Gałczyńskiego, i ma 
rację. Jest w tych wierszach owa szlachetna prostota, właściwa dziełom sztuki. Nie 
trzeba ich czytać ze słownikiem wyrazów obcych. Świat poezji K.1.G. zbudowany jest 
z bardzo zwykłych, niemal banalnych spraw, tworzących życie każdego z nas. Czy może 
być coś bardziej zwykłego od wygwieżdżonego nieba, księżyca, kwitnącej gałązki wiśni, 
zieleni łąk, rozmowy zakochanych. Dopóki to wszystko będzie treścią naszego życia, 
musi pulsować w poezji. Ojciec napisał kiedyś: 
„Moja poezja to są proste dziwy, 
to kraj, gdzie w lecie 
stary kot usnął pod lufcikiem krzywym 
na parapecie..." 
A.M.: — Czy to prawda, że poetą jest się także w życiu codziennym? 
K.G.: — Poezja to szczególny dar. Poeta widzi więcej głębiej rozumie, intensywniej 
odczuwa, jego świat jest bogatszy w kolory i odcienie. I jest to świat niepodzielny, 
w którym codzienność jest poezją, a poezja codziennością. Nigdy nie było wiadomo, 
kiedy Ojcu przyjdzie do głowy jakiś pomysł, obraz, metafora. Ale nade wszystko cenił 
pracę. Kpił z „pocałunków muzy” i „chwil natchnienia” — uważał, że napisanie dobrego 
wiersza, jest równie trudne, jak zrobienie wygodnej pary obuwia. Trzeba opanować 
rzemiosło, mieć sprawny warsztat i pracować, pracować, pracować. A jeśli opromieni 
to iskra, zwana talentem — może narodzić się dobry wiersz. Jak para wygodnych 





„M.: — Na co w poezji Ojca zwróciłabyś czytelnikom szczególną uwagę? 

K.G.: — Na to właśnie, o czym mówimy: że sensem życia ludzkiego, jego sednem, jest 
twórcza praca. „To trud zrodził urodę” — napisał K.l.G. w jednym z wierszy. A w innym 
napisał, że „ojczyzna to więcej niż chleb”: kochał ziemię ojczystą uczuciem bogatym 
i pełnym. Oba te wątki stale obecne są w całej twórczości Ojca, są jego przesłaniem do 
przyjaciół. ż 

A.M.: — A przyjaciele? 

K.G.: — To ci wszyscy, którym bliska jest poezja K.l. Gałczyńskiego. 








MŁODOŚĆ TRZECH POKOLEŃ 


Prace z VIII Konkursu Młodych Piór 


Gdy wybuchła wojna, moja babcia mia- 
ła 13 lat i mieszkała ze swoimi rodzicami 
w Zamościu. A oto zdarzenie z lat wojen- 
nych, które najbardziej utkwiło jej 
w pamięci. 

Pewnego ranka, bardzo wcześnie usły- 
szała stukanie w okiennicę. Przestraszo- 
na, obudziła swoich rodziców. Ojciec 
otworzył drzwi i zobaczył stojącego za 
nimi więźnia. Mężczyzna ten był Żydem, 
uciekł z obozu i prosił o tymczasowe 
schronienie. Mój pradziadek przyjął zbie- 
ga serdecznie, choć wiedział, 'że pomoc 
okazana Żydowi równa się karze śmierci. 
Ukrył Józefa Sitkorza w kryjówce na stry- 
chu. Pan Józef chciał po kilku dniach od- 
poczynku próbować wymknąć się z mias- 
ta. Jednak pradziadek namówił go, aby 
pozostał na dłużej, żeby nabrał sił. Od 
tego dnia codziennym obowiązkiem 
babci stało się noszenie po kryjomu jedze- 
nia panu Józefowi. Jeżeli miała trochę 
czasu, słuchała jego opowieści o rodzinie 
i o pobycie w obozie. 


Wpadła do domu zdyszana; nawet bu- 
tów nie wytarła. 


— Mamo! Mamol 
w Darku! 

— W Darku? 

— No tak, w tym od tej czerwonej MZ- 
ty! W tym, co ma ten motor. Jaki on 
wspaniały! 


Zakochałam się 
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Tak upłynęło kilka miesięcy. Nastała 
wiosna. Pan Józef nie chciał dłużej zwie- 
kać z odejściem. Serdecznie pożegnał się 
i wyruszył w drogę, Potem już o nim nie 
słyszeli. 

Minęło kilka lat, 25 lipca 1944 r. Zamość 
został wyzwolony. Wokół Rotundy — miej- 
sce masowych egzekucji dokonywanych 
przez hitlerowców, ludzie „nie ustawali 
w poszukiwaniu zwłok swoich krewnych 
i bliskich. Harcerze, do których należała 
również moja babcia, porządkowali mias- 
to i pomagali w grzebaniu ciał znalezio- 
nych w masowych grobach na Rotundzie. 
Wśród zwłok babcia rozpoznała Józefa 
Sitkorza. Nie wiadomo, jak i kiedy został 
schwytany i stracony. Babcia postarała 
się, aby na grobie tego człowieka zawisła 
tabliczka z jego nazwiskiem. 

Choć minęło już 40 lat od tamtych cza- 
sów, to babcia nie zapomniała o tym 
grobie i nadal odwiedza go, a ja często jej 
w tym towarzyszę. 

„MAJA* z Zamościa 





— Ten motor? 
— Nie żaden motor, lecz Dareki 


Cię, kochanie moje..." 

A mama zamyśliła się... 

Taka miłość od siedmiu boleści... Żoba- 
czyła go przed paroma dniami na motorze 
i nagle wielka miłość. Teraz będzie się 


stroić przed lustrem. Co za dziewczyna! 
Jak ja się zakochałam, to... Zaraz... Chwi- 
leczkę... Jak to właściwie było?... 

Pierwszy raz spotkałam Jurka w szpitą- 
lu. Tobyło podkoniec 1945 roku. Przeleżął 
na polowym łóżku ze trzy miesiące, Cho- 
ciaż się nim opiekowałam, nie zwracałam 
na niego większej uwagi. Ranny jak ran- 
ny, tyle że więcej obandażowany. W koń- 
cu wojna — nic dziwnego. Zanim go wypi- 
sali, mnie przenieśli do innego szpitala, 

Skończyła się wojna. Wróciłam do War- 
szawy. Z domu rodzinnego zostały tylko 
zgliszcza. Jak tysiące warszawiaków nie 
miałam gdzie mieszkać, ale szukałam wy- 
trwale i po kilku dniach znalazłam „lokal 
mieszkalny”. Była nim zatęchła, bez 
okien, światła, gazu i wody piwnica. Od- 
nalazłam rodzinę, Teraz w ciasnym po- 
mieszczeniu spało sześć osób, w tym 
dwoje dzieci. 

Tymczasem Jurek szukał mnie w War- 
szawie. Przypadkowo spotkaliśmy się. To 
raczej on mnie poznał, nie ja jego. Nie 
pamiętałam go. 

Zaprosił mnie na napój, który w niczym 
nie przypominał herbaty. Ponownie spot- 
kaliśmy się po dwóch dniach. Wziął mnie 
pod rękę. Jak dobrzy znajomi szliśmy, 
rozmawialiśmy, pamiętam, wtedy po raz 
pierwszy po wojnie śmiałam się, Przysie- 
dliśmy na zgliszczach jakiegoś domu. By- 
liśmy zakochani w sobie po uszy. Śmiesz- a 
nie musieliśmy wyglądać; on w starym 
mundurze wojskowym, ja w szarej spód- 
nicy za kolana, w obszernych, za dużych 
kaloszach i w obszernym waciaku. Dobrze 
nam było razem, Zaczęliśmy spotykać się 
codziennie. Ach, jaka to była radość, gdy 
Jurek pożyczył dwa rowery i pojechaliś- 
my za miasto. Wtedy on narwał mi bukiet 
polnych kwiatów: maki, chabry, dzikie 
goździki, stokrotki — coś cudownego. 
Wkrótce znalazł lepsze mieszkanie. Staliś- 
my się małżeństwem. Taka to była moja 
pierwsza I jedyna miłość, która trwa do 
dzisiaj... 

— Ojej, ziemniaki się przypalają!... Inka, 
przestań się stroić! 3 

— Mamo, dobrze wyglądam? 

— Dobrze. Nawet bardzo dobrze, 

— No, to lecę. 

— Ale wróć przed dziesiątą! 

— Okey. Pa. 

Pocałowała mnie w policzek i poleciała. 
Zobaczymy, co robi na dworze, Wsiada na 
motor. On na nią czekał. Coś niesamowi- 
tego. 

Brruumm, Brruumm, Buuunu- 
urrrrrrrr... No, i odjechali. Zwyczajna kolej 
losu. My z Jurkiem kiedyś na rowerach. 
Oni - na motorze... No cóż... „Słodkiego, 
miłego życia..." — jak śpiewa to ich Kombi. 


„INKA” 





50 lat temu (ze wspomnień babci) 


Bardzo zażenowana wysiadłam z tram- 
waju na ponurej Chausseestrasse. Przede 
mną stały dwie zwaliste czynszowe ka- 
mienice, za mną — wielki, gotycki kościół. 
Wczoraj stryj Leon mówił, że Niemcy już 
go nie odbudują, bo to „dosyć cenny 
zabytek” — jeszcze z czasów piastowskich. 
Właśnie — czasy piastowskie, a teraz... kim 
ja właściwie jestem — Niemką czy Polką? 
Mówię bardzo ładnie po niemiecku, ale 
też szczycę się tym, że umiem mówić 
gramatycznie po polsku. Chyba jednak 
jestem Polką, chociaż... gdy byłam ostat- 
niego lata na wsi, w Polsce, nie chcieli się 
ze mną bawić, bo jestem „Niemcem”. 
Sama już nie wiem. Taka Joasia wie, kim 
jest, i nie wstydzi się mówić po polsku 
nawet w tramwaju. Katrin jest Niemką 
i sprawa zamknięta. A ja... jak jestem 
Polką, to dlaczego idę do niemieckiej 
szkoły? 

O! już stoję przed moją przyszłą szkołą — 
mamcia ciągnie mnie za rękę, a potem 
wpycha delikatnie, ale stanowczo do 
środka — „O, mein Gott!” — jęknęła moja 
dusza po niemiecku. Stałam na ogrom- 
nym korytarzu, pod ścianami zobaczyłam 
ustawione w pary, zielone z przerażenia 
i omdlałe ze strachu — moje przyszłe kole- 
żanki. Gdzieniegdzie przewijały się majes- 
tatyczne postacie profesorów. Blade dzie- 
wuszki nic nie mówiły. Słychać było tylko 
potok niemieckich słów, wypływających 
z ust smutnego pana, który miał długie 
wąsy i był dyrektorem tej szkoły. „O, Bo- 
że!” - westchnęłam tym razem po polsku. 


Nie miałam jednak chwili na myślenie, bo 
oto stanął nade mną jeden z poważnych 
panów. Wprowadził mnie do szeregu iza- 
raz potem na jego znak długi wąż granato- 
wych mundurków ruszył w głąb koryta- 
rza. Zdążyłam jeszcze spojrzeć na kocha- 
ną mamcię — uśmiechnęła się i pokiwała 
wesoło głową. „Nie przejmuj się! Egza- 
min to nic strasznego! To jedynie formal- 
ność”' — brzmiały mi w uszach ostatnie jej 
słowa. Przez wiele krętych korytarzy do- 
szliśmy do sali egzaminacyjnej. Na stoli- 
kach leżały karty papieru i stały kałama- 
rze. Każda z bladych dzziewcząt stanęła 
obok wyznaczonej ławy i na dany przez 
profesora znak — odmówiłyśmy wspólnie 
modlitwę. Dopiero po paru zdaniach do- 
tarło do mnie, że mówię po polsku, ito nie 
tylko ja, ale także blade panienki i profeso- 
rowie. Miałam mętlik w głowie. 

Z zakłopotania wybawił mnie smutny 
pan z wąsami, który oznajmił, iż egzamin 
rozpoczął się. Podano nam tematy. Pisa- 
łyśmy oczywiście po niemiecku, ale Cała 
Wysoka Komisja mówiła do nas po pol- 
sku... Zrozumiałam wtedy, kim jestem 
i dlaczego do takiej właśnie szkoły zapisali 
mnie rodzice. 

Kiedy ukończyłam gimnazjum, posta- 
nowiłam zostać nauczycielką. Zaczęłam 
studia w niemieckim Wrocławiu —w Bras- 
lau, ale pracę magisterską złożyłam już na 
Uniwersytecie Wrocławskim — jako Polka, 
w wolnej Polsce. 


25 lat temu (ze wspomnień mamy) 

Dziwne, że nawet w tak straszny dzień 
może być pogoda. Powinno padać jak 
z cebra, powinny bić pioruny i wiać przej- 
mujący wiatr. Jednak nic z tego: słońce 
świeci jak zwariowane, ptaki śpiewają, 
kwitną kasztany, a ja „gotuję się” 
w sztywnej, jeszcze „unrrowskiej'” koszuli 
i wypłowiałej, granatowej spódniczce. 

Ulica Zwycięstwa, jeszcze jeden zakręt 
i: „To już tu” — słyszę głos swojej mamy, 
która przez całą drogę wspominała swój 
dziwny egzamin i jest (jak każda matka) 
bardziej przerażona niż ja. 

Wielkie drzwi, kamienne schody i... ko- 
rytarz. Przerażająco wielki korytarz. Jest 
taki straszny gwar, że nie słyszę tego, co 
mówi do mnie mama. Bardzo dużo dziew- 
cząt, wszystkie się boją, ale chyba są 
szczęśliwe. Śmieją się, opowiadają do- 
wcipy, pocieszają smutnych rodziców. Po 
paru minutach zza potężnych drzwi wyła- 
nia się pani w zgrabnie uszytym, szarym 
kostiumiku. Próbuje 'uciszyć dziewczęta 
gestem dłoni, potem słowem. Okazuje 
się, że to właśnie ona jest w tej szkole 
dyrektorem. Kilka słów i „ciągniemy” za 
nią przez labirynt korytarzy i korytarzyków 
do ogromnej sali egzaminacyjnej. Jesz- 
cze ostatnie „muszę zdać!” i już dostaję 
kartki do pisania. Śmiechy cichną, ustają 
rozmowy; zaraz zostaną podyktowane te- 
maty. Czy dam radę? Czy będę mogła 
uczyć się w tej szkole? Pani dyrektor 





dźwięcznym głosem dyktuje tematy wy- 
pracowań. 

Wybieram temat, który brzmi: „Czy ity 
możesz wprowadzać w świecie nowy 
ład?'" Napisałam, że marzę o tym, żeby 
studiować medycynę i jak sobie wyobra- 
żam swoją przyszłą pracę. 

Potem były lata nauki, matura, znów 
lata nauki w akademii medycznej, a po- 
tem to już zaczęłam wprowadzać ten „no- 
wy ład”. Nie w całym świecie, ale po 
prostu tam, gdzie mi przyszło pracować. 


Rok temu (z moich własnych wspom- 
nień) ( 

Jejku, czy ta mama musi cały czas ze 
mną chodzić? Czy na swój pierwszy doro- 
sły egzamin nie mogę pójść sama? Albo 
na przykład z Markiem? Och, jakby było 
romantycznie - wychodzę nieco blada 
i mówię: „To było straszne, chyba nie 
zdałam”, wtedy on: „Nie martw się, wszy- 
stko będzie OK!” Bierze mnie za rękę 
i zaprasza na wielkie lody z polewą tru- 
skawkową. 

Tak nie będzie. Gdy ja będę pisała na 
jakiś bezdennie głupi temat, mama będzie 
się denerwowała iłaziła jak „lew w klatce” 
po korytarzu. 

Po egzaminach Jolka urządza wielką 
imprezę, a znów we środę idę z Markiem 
na kapitalny film wojenny. 

Mama mówiła, że już przed egzaminem 
do liceum postanowiła zostać lekarzem. 
Ja nie wiem nic. Wiem tylko, że chce mi 
się żyć! 

Już szkoła. Podobno kiedyś chodziło się 
tu w mundurkach. Fajnie, że to było „kie- 
dyś". Teraz trzeba być tylko w granato- 
-bielach. Ja mam boską spódnicę — trzy 
falbanki, granatowe wypustki i oczywiś- 
cie — szeroki pas. Dziewczęta są różnie 
ubrane, ale nie najgorzej. Poza tym są 
bledziutkie na buźżkach i mają łezki w oczę- 
tach. One się chyba boją?! Ja się nie boję. 
Zresztą nie mam czasu na myślenie, bo 
oto już wchodzimy do potężnej sali. Po- 
rozsadzano nas według alfabetu i rozda- 
no kartki. Potem były ceregiele z kopertą, 
która była zalakowana, sprawdzanie pie- 
częci, otwieranie... Odczytano tematy. Od 
razu wiedziałam, który będzie mój: „Ka- 
mienie na szaniec” jako opowieść o lu- 
dziach, którzy umieli pięknie żyć i pięknie 
umierać. Pisałam o wszystkim, co mnie 
gnębiło — o moim uwielbieniu i... zazdroś- 
ci w stosunku do tych, którzy mogli „wy- 
kazać się” w walce. To był temat — rzeka. 
Mogłabym pisać cały dzień. 

Zdałam egzamin i uczę się. Uczę się 
w szkole, która już od trzeciego pokolenia 
jest naszą rodzinną szkołą (obie seniorki 
pobierały tutaj nauki). Po maturze chcę 
studiować na Polibudzie — architekturę, 
a potem — zobaczycie. Moje domy będą 
tak wysokie, że będą tonąć w chmurach. 
Będą takie wielkie, że wszyscy ludzie będą 
mieli gdzie mieszkać. 

DOROTA 
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GIEŁDA HOBBISTÓW nr 273 


1. Barbara Bakalarz, lat 13, widokówki, 
przepisy kulinarne, moda — Chałupki 62, 
26-027 Dębska Wola > 

2. Ryszard Bednarz, lat 14, jęz. angielski, 
filatelistyka, film — 32-051 Wielkie Drogi 
189 

3. Anna Biedrzycka, lat 14, historia, mu- 
zyka pocztówki, naklejki — ul. Szkolna 6, 
82-420 Ryjewo 

4. Anna Blejder, lat 12, muzyka, filatelis- 
tyka, łyżwiarstwo figurowe — ul. Niesta- 
chowska 14, 25-900 Kielce 

5. Beata Bojarska, lat 14, humor, psycho- 
zabawa, wiersze do pamiętnika — Cza- 
drów 103, 58-405 Krzeszów 

6. Dorota Brauer, lat 14, muzyka, plakaty, 
humor, moda — Linowiec 27, 83-200 Sta- 
rogard Gdański 

7.. Beata Bród, lat 14, wiersze do pamięt- 
nika, moda, piosenki — Giedlarowa 470a, 
37-300 Leżajsk 

8. Marta Bukowińska, lat 15, matematy- 
ka, medycyna, sport — ul. Wł. Gomułki 
41/49, 39-400 Krosno 

9. Anna Bylińska, lat 14, archeologia, ko- 
nie, znaczki — ul. Broniewskiego 97/28, 
01-876 Warszawa 

10. Beata Celijowska, lat 14, siatkówka, 
rock, piosenkarze — ul. Zawadzkiego 4/38, 
42-400 Zawiercie 

11. Agnieszka Chuda, lat 14, rock (kasety, 
płyty, plakaty) - Stobiecko Szlacheckie 69, 
97-561 Ładzice 

12. Jola Cicenaitie, lat 13, pocztówki, ka- 
lendarzyki, muzyka, sport — LSRR, Wilno, 
Szeszkinie 232010, ul. Duksztu 22-16 

13. Mirosław Cichowski, lat 13, modelar- 
stwo lotnicze, plastyka, rock — ul. Wodna 
1, 18-320 Andrzejewo 

14. Mirosław Cieszyński, lat 12, anegdo- 
ty, kulturystyka, rock— ul, Tarnowska 68a, 
37-121 Husów 

15. Anna Czuba, lat 13, jęz. angielski, nu- 
mizmatyka, rock — Os. Kopernika 5e/6, 
69-200 Sulęcin 

16. Dorota Drzymała, lat 14, kaktusy, psy, 
rock, moda — ul. Złota 35/11, 40-106 
Katowice 

17, Ewa Duduś, lat 14, rock (zespoły, pla- 
katy, płyty, kasety) — Os. Kopernika 7/12, 
37-600 Jarosław 

18. Wioleta Galiszkiewicz, lat 12, szydeł- 
kowanie, haft, krawiectwo, moda — ul. 
Naftowa 29b/48, 41-222 Sosnowiec 

19. Wiesława Gierlasińska, lat 14, robótki 
ręczne, przepisy kulinarne, muzyka — Łu- 
bienko 117, 38-205 Łajsce 

20. Krystyna Gigilewicz, lat 13, naklejki, 
pocztówki, opakowania po gurnach — 
LSRR, 232017 Wilno, ul. Rigos 9/47 

21. Katarzyna Gilewicz, lat 13, chemia, 
rośliny doniczkowe, zoologia, haft — ul. 
Prusa 17, 23-400 Biłgoraj 

22. Renata Golińska, lat 13, biologia, dżu- 
do, karate, muzyka — ul. Ziełona 5/19, 
89-200 Poddębice 

23. Piotr Grabowski, lat 14, biologia, kak- 
tusy, karate — ul. K. Szymanowskiego 
18/13, 32-510 Jaworzno 

24. Barbara Gręda, lat 14, geografia, dżu- 
do, widokówki — ul. 1 Maja 3/45, 18-200 
Wys. Maz. 

25. Sławomir Gryszkiewicz, lat 14, hu- 
mor, piłka nożna, moda — ul. Na Wzgórzu 
45/2, 85-327 Bydgoszcz i 
26. Monika Grzempowska, lat 14, jęz. ob- 
ce, medycyna, sport — Kosową Wikp, 
63-801 Gostyń Stary 

27. Małgorzata Haraburda, lat 13, fantas- 
tyka, muzyka — 19-312 Pisanica k. Ełku 
28. Renata Horoszko, lat 12, botanika, 
zoologia, znaczki — ul. Rew. Październiko- 
wej 13/19, 33-380 Krynica 

29. Elwira Idziaszczyk, lat 15,filatelistyka, 
rock, plakaty, karate — ul. Kombatantów 
30/8, 48-200 Prudnik 

30. Krzysztof Idzik, lat 14, sport, humor, 
rock — Os. Zawadzkiego 6/18, 34-400 No- 
wy Targ 

31. Grażyna Iwańska, lat 14, rock, plaka- 
ty, książki — ul. Prosta 2/4, 59-400 Jawor 
32. Henryk Jabłoński, lat 14, znaczki, ban- 





knoty, monety, proporczyki — Lipienica 2, 
68-220 Ośno Lub. 

33. Joanna Jacek, lat 13, rock, plakaty — 
Przedmieście 12, 38-120 Czudec 

34. iwona Jóźwiak, lat 15, wiersze, wróż- 
by, rock — Strzały, 87-820 Kowal 

35. Anna Karge, lat 14, biologia, książki, 
widokówki — ul. Polna 18, 64-541 Pod- 
rzewie 

36. Ewa Keffer, lat 15, historia, muzyka, 
jez. polski, widokówki — ul. Waryńskiego 
6/2,87-100 Nowa Sól 

37. Beata Kęczkowska, lat 14, poezja, 
książki, muzyka — Borek 113/2, 26-931 
Zajezierze 

38. Edyta Klajbor, lat 14, rock (plakaty, 
fotosy) — ul. J. Krasickiego 30/24, 87-100 
Toruń 

39. Urszula Klatka, lat 14, historia, turys- 
tyka, widokówki — ul. Oficerska 4/32, 
38-400 Krosno 

40. Dagmara Klimczak, lat 14, historia, 
książki, moda, rock — ul. B. Chrobrego 
114/7, 56-200 Oława 

41. Andrzej Kobiela, lat 14, książki, znacz- 
ki, rock, plakaty — ui, Stef. Okrzei 3, 44-337 
Jastrzębie Zdrój 

42. Wiesława Kowalczyk, lat 15, jęz. obce, 
rock, plakaty — ul. Powroźnicza 18/20 m.9, 
80-828 Gdańsk 

43. Robert Krajewski, lat 12, geografia, 
ornitologia, akwarystyka, rock — Komo- 
rów Il m 40, 97-200 Tomaszów Maz. 

44. Marta Krawczyk, lat 13, zwierzęta, 
słynni aktorzy — ul. 28 Lutego 4, Illb/1, 
78-400 Szczecinek 

45.. Katarzyna Kowalska, lat 14, filatelisty- 
ka, piosenki, plakaty, humor — ul. Żuromi- 
ńska 3/183, 03-341 Warszawa 

46. Katarzyna Królska, lat 14, jęz. obce, 
filatelistyka, widokówki — ul. Słoneczna 
31, 64-400 Międzychód 

47. Joanna Krzysztofiak, lat 13, pocztów- 
ki, naklejki, karate — ul. Sportowa 2/15, 
63-000 Środa Wlkp. 

48. Natasza Kubica, lat 12, filatelistyka, 
wróżby, rock — ul. K. Wielkiego 8b/10, 
47-220 Kędzierzyn-Kożle 

48.. Grażyna Kurek, lat 13, znaczki, pio- 
senki, moda, rock — Żelechów 48, 66-220 
Łagów Lub. 

50. Agnieszka Kuśmierska, lat 12, wido- 
kówki, filatelistyka, gimnastyka art. — Par- 
kowa 24, 05-660 Warką 

51. Renata Kwiatkowska, lat 14, konie, 
hippika, rock — Owieczki 71, 98-363 
Klonowa 

52. Stanisława Lewandowska, lat 14, po- 
ezja, książki, rock — ul Główna 31, 26-433 
Gożdzików 

53. Majka Lewczuk, lat 14, tarcze szkolne, 
rock — ul. Bieruta 35/6, 33-380 Krynica 
54, Alicja Lusiak, lat 13, przyroda, książki, 
podróże kosmiczne — ul. Konopnickiej 
5/7, 64-200 Wolsztyn 

55. Joanna Łach, lat 14, widokówki, zwie- 
rzęta, rock — ul. H. Sawickiej 69/1, 43-100 
Tychy 

56. Katarzyna Łęczycka, lat 12, historia, 
biologia, geografia, moda — ul. Chrobrego 
15/58, 08-110 Siedlce 

57.. Agnieszka Łuksza, lat 12, gimnastyka, 
łyźwiarstwo, moda, przepisy kulinarne — 
59-818 Siewierzyn 276 Ę 

58. Małgorzata Maciejewska, lat 15, wi- 
dokówki, rock, plakaty — ul. Kołłątaja 
16/25, 41-300 Dąbrowa Górnicza 

59. Walentyna Madeksza, lat 14, po- 
cztówki, nalepki, sport, rock — LSRR, Wil- 
no, ul. Przywalskiego 37-37 

60. Bożena Kakarczyk, lat 13, filatelistyka, 
rock — Os. Śródmieście 9/9, 16-300 
Augustów 

61. Małgorzata Malicka, lat 15, jeździec- 
two, pocztówki, samachady - ul Koło 
brzeska 42e/29, 80-394 Gdańsk —_ 

62. Paweł Marianowski, lat 14, motoryza- 
cja, akwarystyka, numizmatyka — ul. Kur- 
kowa 32/5, 50-210 Wrocław 

63. Agata Matuszek, lat 14, sport, taniec 
towarzyski, plakaty, rock — ul. Żurawia 
17/10, 59-337 Lubin 











64. Edyta: Milowska, lat 13, geografia, 
znaczki, rock — ul. Krakowska 19, 26-800 
Białobrzegi 

65. Beata Mrowicka, lat 14, widokówki, 
znaczki, nalepki, rock — ul. Kolejowa 6/48, 
62-600 Koło ż 

66. Joanna Nogalska, lat 13, filatelistyka, 
plakaty, rock — ul. A.G. Siedleckiego 
29/32, 85-868 Bydgoszcz s 

67. Elżbieta Okarmo, lat 14, poezja (Ko- 
nopnicka, Baczyński) — Lipnica Dolna 
106a, 38-211 Krajowice 

68. Antoni Oleksak, lat 15, samochody, 
karate, kulturystyka — Kurzyna Mała 37, 
37-408 Kurzyna Średnia 

69. Sylwia Panek, lat 13, teksty piosenek, 
piłka nożna, plakaty — ul. Leśna 2, 63-507 
Kobyla Góra 

70. Iwona Paradowska, lat 13,medycyna, 
rock, kwiaty — ul. Pszczela 2/3, 09-420 
Płock 

71. Adam Pawlaszczyk, lat 13, kynologia, 
komiksy, widokówki — ul. Zawadzkiego 
27/19, 44-300 Wodzisław Śl. 

72. Irena Pilch, lat 13, znaczki (fauna, flo- 
ra), pocztówki (kwiaty) — ul. Ustrońska 41, 
43-440 Goleszów 

73. Marta Pietralik, lat 15, siatkówka, zna- 
czki, widokówki — ul. Wschodnia 4/57, 
42-400 Zawiercie 

74. Jolanta Pietrzak, lat 14, przyroda, po- 
cztówki — Słupia Wielka, 63-022 Słupia W. 
75. Mirosław Piotrowski, lat 13, wido- 
kówki, kalkomania, muzyka (skrzypce) — 
LSRR Wileński rej. 234040, p-ta Buiwidisz- 
ki, wieś Raiszi 

76. Agnieszka Piotrowska, lat 15, biolo- 
gia, książki, rock, plakaty — Kuchary-Skot- 
niki, 09-448 Głodziec 

77. Artur Płachetka, lat 13, fantastyka, 
zwierzęta, rock — ul. Leśna 8h/12, 47-330 
Zdzieszowice 

78. Anna Podrażka, lat 14, muzyka, plaka- 
ty, moda — ul. Broniewskiego 87/1, 01-876 
Warszawa 

79. Bogusława Pondo, lat 14, sport, rock, 
plakaty — Os. Młodych 5/56, 39-120 Sędzi- 
szów Młp. 

80. Anna Sandecka, lat 14, ziołolecznic- 
two, rzeźba, poezja, parapsychologia — ul. 
Polna 29/88, 24-100 Puławy 

81. Marek Sawicki, lat 13, znaczki, numiz- 
matyka, rock — Szerenosy 28, 16-061 Ju- 
chnowiec 

82. Magdalena Sienkiewicz, lat 12, znacz- 
ki, widokówki — ul. Piastowska 15a/16, 
15-207 Białystok 

83. Aldona Siwińska, lat 12, matematyka, 
filatelistyka, rock — Os. XXX-lecia PRL 
5/62, 47-303 Krapkowice 3 

84. Monika Sobolewska, lat 13, znaczki, 
turystyka, hippika — ul. Jasna 4/2, 05-082 
Blizne k. Warszawy 

86. Ilona Stysiak, lat 12, filatelistyka, wi. 
dokówki, piósenki — ul. płk. Hynka 8/1, 
62-425 Witkowo 

86. Sylwia Suszka, lat 14, zoologia, prze- 
pisy kulinarne, moda — ul. Wyzwolenia 
1/64, 62-510 Konin 

87. Danuta Szatan, lat 15, muzyka, Japo- 
nia, Chiny, taniec — ul. Sportowa 28/30 
m 28, 26-600 Radom Ę 

88. Agata Tarasiewicz, lat 13, pocztówki, 
teatr, przepisy kulinarne — ul. Piastowska 
23/27, 15-207 Białystok 

89. Ewa Tulkowska, lat 12, matematyka, 
plakaty, rock — ul. Boya-Żeleńskiego 9/53, 
95-100 Zgierz 

90. Marta Winiarska, lat 15, jęz. niemiec- 
ki, aerobic, sport, moda — ul. Oficerska 
1/54, 38-400 Krosno 

91. Anna Winnicka, lat 13, historia, turys- 
tyka — ul. H. Sawickiej 5/28, 45-709 Opol 
92. Aneta Wiśniewska, lat 12, znaczki, 
szydełkowanie, rock — Brąchnówko, 87- 
140 Chełmża 

93. Anna Wolska, lat 14, książki, wiersze 
(własne), sport, samochody — ul. H. Sa- 
wickiej 11a/14, 63-300 Pleszów 

94. Michalina Wrżosek, lat 15, poezja, 
Sztuka, przyroda — Garbary 2/4 m 6, 
80-827 Gdańsk 











95, Beata Wypych, lat 13, fantastyka, pla- 
katy, sport, rock — Os. Traugutta 9/44, 
99-320 Żychlin 

96. Magda Zakrzewska, lat 15, jęz. nie- 
miecki, rock (płyty), kasety, plakaty — ul: 


Wolczaka 40a/c7, 66-400 Gorzów Wlkp. 
97. Magdalena Zapora, lat 15, biołogia, 
poezja, rock — ul. M. Fornalskiej 9/9, 
53-641 Wrocław 

98. Małgorzata Zawistowska, lat 14, ma- 
tematyka, fotografika, moda — ul. Żytnia 
12, 18-100 Łapy 

99. Magdalena Zgud, lat 14, zoologia, ak- 
warystyka, medycyna, kanarki — Os. Koś- 
ciuszkowskie 6/466, 31-858 Kraków 

100. Lila St. Zienowiczówna, lat 13, wido- 
kówki, książki, zesp. muzyczne — ZRSR, 
rej. wileński 234048, p-ta Bujwidiszki, 
wieś Płacieniszki| 





CENA PRENUMERATY: 
kwartalnie 72zł 
półrocznie 144 zl 
rocznie 288 zł 


WARUNKI PRENUMERATY 
© Dla prenumeratorów  indywidual- 
nych: , 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach, w któ- 
rych znajdują się Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych na- 
dawczo-oddawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora; 
wpłaty dokonują na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, używając „blankietu 
wpłaty”; 

© Dla instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy w miastach, 
w których znajdują się Oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” opłacają prenu- 
meratę w tych oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy w miejsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na tere- 
nach wiejskich opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych i u doręczy- 
cieli. 

© Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-9 
58 Warszawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie Nr 1153-201045-139-71; 
Cena prenumeraty zagr. na rok 1985 
z dostawą pocztą zwykłą wynosi: kwar- 
talnie — 108 zł, półrocznie — 216 zł, ro- 
cznie — 432 zł. Szczegółowe informacje 
można uzyskać pod telef. 20-12-71 w. 
577 (Warszawa) 


© Terminy przyjmowania pranumeraty 
na kraj i za granicę w 1985 r. 
na Il kwartał do 28 Il; na lil kwartał i na 
l półrocze do 28 V; na IV kwartał do 
30 VIII. 


Dwutygodnik dla młodzieży 
10 grudnia 1984 — Warszawa 








Skład oraz druk wykonały 
Zakł. Graf. 
ESP „Dom Słowa Polskiego” 
w Warszawie. 
Nakład 350 300 egz. 
Zam. 4128/CD. T- 39 


ADRES REDAKCJI 
00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 
skrytka pocztowa 380 


TELEFONY 
26-24-31 w. 82 lub 80 
26-26-31 (redaktor naczelny) 


INDEKS: 36876 
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KRZYŻÓWKA 
2 IDOLEM 


POZIOMO: 1) łapanie ryb, 5) magazyn (albo 
porządek, ałbo układanie), 8) skłonność, na- 
miętność, impuls, 11) wzór doskonałości, 12) 
imieniny obchodzi w Wigilię, 13) kopia (ale nie 
rycerska), 14) służy nie tylko do noszenia czapki, 
15) pobudka, powód (albo wątek literacki), 16) 
część głowy, 19) płomień, 22) nie on, 24) gra— 
niegdyś b. popularna — polegająca na podbija- 
niu kijem małej piłki, 26) pisarz sławiący kogoś, 
27) podium dla mówcy, 28) imię męskie, 32) 
wyrobienie towarzyskie, 33) czwarta część garn- 
ca (albo interwał prosty w muzyce), 34) termin 
szachowy, 37) duży kawał słoniny, 38) termin 
stosowany zarówno w sporcie, jak iw odlewnic- 
twie, 40) nagromadzenie minerałów w skorupie 
ziemskiej, 41) części nóg, 44) rodzaj futrzanego 
kołnierza, 45) wiązanie stalowe wzmacniające 
budowlę, 48) kłujący ból (także część ostu), 52) 
niewielki ptak łowny z rodziny bekasów, 55) 
prosta kreska, 56) autor „Chłopów”, 57) rzęsisty 
deszcz (także studnia), 58) okrągły plac lub 
część kapelusza, 59) zalotnik, wielbiciel, 60) po- 
spolity chwast zbożowy, 61) grzyb kapeluszo- 
wy albo drapieżny ptak. 

PIONOWO: 1) arlekin (także chłopak wygłupia- 
jący się), 2) znajduje się w sypialni, 3) mara 
nocna, widziadło, 4) poseł nowogródzki (1746- 
80), który wsławił się niezłomnym oporem prze- 
ciwko rozbiorowi Polski, 5) wyraz, 6) gra, w któ- 
rej jedno dziecko stara się uderzyć drugie w co- 
fającą się rękę, 7) wzór na czymś, 8) świątynia 
we wschodniej i południowej Azji, 9) proszenie, 
10) utwór literacki przeznaczony do odegrania 
na scenie, 17) uciekinier, 18) myśliwy, 20) zimo- 
we legowisko niedźwiedzia, 21) państwo farao- 
nów, 22) wyspa roślinności na pustyni, 23) 
gwałtowny szał, 24) ptak z pięknym ogonem, 
25) rzeka, pobliżu w której znajdują się pirami. 
dy, 29) kwiat albo cukierek mleczny, 30) zaraż! 
wa choroba lub pokarm dla domowych zwie- 
rząt, 31) strzecha, 35) roślina lecznicza, 36) mias- 
to, w którym ogłoszono Manifest Lipcowy 
PKWN, 38) oblicze, twarz, fizjonomia, 39) mias- 
to w Grecji (niegdyś greckie państwo), 42) puls, 
43) część dłoni, 45) ten, co krytykuje, 46) głębia 
obrazu (także podstawowa płaszczyzna), 47) 
zgraja, 48) kilka osób mających wspólny — nie 
najczystszy — interes, 49) broń ułańska, 50) stan 
pogotowia (często ogłaszany np. wśród harce- 
rzy), 51) ogłoszenie w prasie, 52) kamizelka 
ratunkowa, 53) budowla obronna (także część 
drzwi), 54) styl pływacki. 


na ostatniej stronie 





Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać lite- 
ry z barwnych pól (według oznaczonej kolej- 
ności), które utworzą złotą myśl. 


ROZWIĄZANIE krzyżówki (wystarczy samo ha- 
sło) nadsyłajcie w ciągu 10 dni od ukazania się 
tego numeru pod adresem: Redakcja „Płomy- 
ka”, ul. Spasowskiego 4, 00-950 Warszawa, skr. 
poczt. 380. Rozwiązanie prosimy nadsyłać na 
kartkach pocztowych lub z dopiskiem na koper- 
cie „Krzyżówka z nru 23”. Pomiędzy czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosujemy nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE krzyżówki z nru 19 — Największym 
mówcą świata jest sukces (Napoleon) 

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzy- 
żówki wylosowali: Agnieszka Cwajna (Ścinawa Mała), 
Jacek Dudziak (Kościan), Dzieci ze świetlicy przy Szk. 
Podst. (Kruszewo), Renata Miastowska (Warszawa), Mo- 
nika Miśtal (Ostrowiec Św.), Katarzyna Nalepa (Rzecz- 
ka), Karol Nowak (Drezdenko), Karolina Przybysz (Żub- 


rów), Robert Sikorski (Białystok), Dorota Wiszniewska, 


(Augustów) 
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„Chcę iść do liceum sportowego 
Mieszkam na wsi, jestem jedynaczką i chodzę 
do VIll klasy. Za parę miesięcy będę musiała 
wybrać zawód. Bardzo bym chciała iść do li- 
ceum sportowego, ponieważ od wielu lat biorę 
udział w zawodach łekkoatletycznych oraz inte- 
resuję się sportem. Niestety rodzice mi nie 
pozwalają. Mówią, że będę bez zawodu, a mam 
po nich przejąć gospodarstwo. Tłumaczę, że 
będę miała zawód nauczycielki w-f lub trenerki. 
Nawet ciotki i wujkowie są przeciwni sportowej 
szkole. Koleżanki zklasy mówią, że jestem najle- 
psza w całej szkole z w-fi abym nie ustępowała, 
10 może rodzice się przełamią i pozwolą. Jak 
konać rodziców? „Kamila 


W takich wypadkach rolę mediatora pomiędzy 
uczniem a rodzicami powinna spełnić szkoła. 
Poproś swoją wychowawczynię, żeby porozma- 
wiała z rodzicami. Jeśli rzeczywiście masz szan- 
se dostać się do szkoły sportowej (co wcale nie 
jest takie łatwe), to warto z tej szansy skorzystać. 
A gdyby okazało się po zdaniu tam matury, że 
jednak rezygnujesz ze sportu — to będziesz mo- 
gła, jak po każdym innym liceum, zdawać na 
dowolną uczelnię. Jeśli zaś zdobędziesz wyższe 
wykształcenie w zakresie w-f, a następnie wró- 
cisz na gospodarstwo — to znajdziesz dodatko- 
we zatrudnienie jako nauczycielka w-f lub tre- 
nerka miejscowego koła sportowego. Takich 
specjalistów ośrodki wiejskie będą potrzebo- 
wać z roku na rok coraz więcej. 


Popadam w kompleksy 

Chciałbym przedstawić moją dość krytyczną 
sytuację. Zacznę od tego, że nigdy mi się nicnie 
udawało, uczyłem się kiepsko, a w sporcie by- 
łem ofiarą. W sumie: wielkie zero, poniżane 
przez kolegów. Tak było w podstawówce, w mo- 
im poprzednim miejscu zamieszkania. Gdy do- 
stałem się do liceum, myślałem, że się trochę 
zmieni. Jednak tak się nie stało. Wprawdzie 
mieszkam w mieście, mąm własny pokój, ale to 
nic nie znaczy wobec tego, co teraz napiszę. 
Otóż nigdy nie przywiązywałem dużej wagi do 
modnych zespołów rockowych. Uwielbiam Bea- 
tlesów i kilka innych mniej znanych grup, ale 
kaset prawie nie posiadam. Dlatego też jestem 
poniżany przez kolegów, którzy się świetnie 
orientują w tej dziedzinie. Ale to nie wszystko. 
Kompromituję się nie tylko nieznajomością ze- 
społów, ale również lepszą niż przeciętna nau- 
ką, nieznajomością tzw. „łaciny kuchennej”, 
słabą sprawnością fizyczną, a także tym, że nie 
paliłem i nie piłem. Koledzy ośmieszają mnie 
przy każdej sposobności, jestem tematem nieu- 
stannych docinków, kpin i plotek. Mimo to (sam 
się temu dziwię) jestem optymistą. Potrafię 
patrzeć na świat przez różowe okulary, choć 
w głębi duszy popadam w kompleksy. Chcia- 
łem mieć dziewczynę. Jestem jednak strasznie 
nieśmiały i jeden z moich kolegów zakręciwszy 
się zręcznie wokół obiektu moich westchnień, 
odebrał mi wszelką nadzieję. Unikam dyskotek 
i kin. Ostatnio zaczątem palić (do picia jeszcze 
nie doszło) i w ogóle czuję się wykończony. 
Błagam, poradźcie mi, co dalej robić, gdyż w ta- 
kim stanie daleko nie zajdę. Zdaję sobie z tego 
dobrze sprawę. Zrozpaczony Rafał 


Drogi Rafale! Wystarczy uważnie przeczytać 
twój list, żeby dojść do przekonania, że masz 
w sobie dość siły, aby wyzwolić się z komple- 
ksów w mądrzejszy sposób niż... chwytanie za 
papierosy po to tylko, żeby dorównać krytyko- 
wanym przez siebie kolegom. Jeśli więc prosisz 
o radę, to: pozostań wierny swoim zasadom, 
a koryguj je nie po to, żeby się komuś przypodo- 
bać, lecz żeby samemu mieć z tego pożytek. 
Oczywiście, najłatwiej jest upodobnić się do 
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otoczenia, w którym trzeba się obracać, statając 
się przybodobać innym, szczególnie prowody- 
rom. Tym, co najbardziej bezwzględnie narzu- 
cają swój stył bycia, swoją „łacinę”, swoje upo- 
dobania co do stroju czy też modnej muzyki. Oni 
nie tolerują innych niż swoje gustów i obycza- 
jów. Tzw, „szara masa'' bezmyślnie idzie za ich 


> przykładem. Kogo jednak stać na „bycie sobą”, 


ten nie ulega prawu pięści (wśród chłopców), 
potędze plotki (to raczej wśród dziewcząt), czy 
też wyszydzaniom. Ludzie ambitni i myślący, do 
których i Ty chyba należysz, bronią swojej in- 
ności. I dobrze na tym wychodzą, choć nie mają 
łatwego życia. Kształtują swoją osobowość, 
hartują charakter. Ale nie powinieneś dążyć do 
zupełnego izolowania się. Dlaczego unikasz 
chodzenia do kina? Czy nie znajdziesz kogoś, 
z kim mógtbyś porozmawiać, kto ma podobne 
zainteresowania? Przełam swoją nieśmiałość. 
A w ogóle to zbyt wiele uwagi zwracasz nato, co 
inni o Tobie mówią. Nie doceniasz warunków, 
w jakich mieszkasz. Pomyśl, że inni, podobni do 
Ciebie, muszą chronić swą niezależność w wa- 
runkach internatowych. Powinieneś zebrać siły 
i z całą pasją poświęcić się jakiejś dziedzinie 
związanej z przyszłymi studiami. Dziś się z Cie- 
bie śmieją koledzy. Ty się będziesz śmiał, gdy 
po maturze przyjdzie czas zdobywania inde- 
ksów. Nie osłabiaj w sobie optymizmu urojony- 
mi kompleksami i nigdy nie mów, że jesteś 
zrozpaczony, bo to oznacza słabość, załamanie. 





Wziął pierścionek 

Chodziłam z nim zaledwie przez dwa tygodnie. 
Wziął na pamiątkę naszej przyjaźni. srebrny pier- 
ścionek, który — mówiąc szczerze — dość drogo 
kosztował. Spotykaliśmy się często, ponieważ 
mieszka w tym osiedlu co ja. Na ostatnim spot- 
kaniu prosił, żebym przyszła na dyskotekę, która 
miała się odbyć w osiedłowym kłubie. Przy- 
szłam i czekałam dwie godziny, a on się nie 
pojawił. Nie mogłam uwierzyć w to, co mi 
powiedziała Zyta, lecz to, co zobaczyłam w szko- 
le, potwierdziło jej słowa i doprowadziło mnie 
do rozpaczy. Szedłkorytarzem zmoją najlepszą 
koleżanką, która miała na palcu mój pierścio- 
nek. Pobiegłam do łazienki, aby się wypłakać. 
Nie mogę zrozumieć, jak on mógł tak postąpić 
i dlaczego ona wzięła ten pierścionek, skoro 
wiedziała, że to mój? Zawsze okazywała mi 
sympatię i przyjaźń. Dziewczyny, nigdy nie wie- 
rzcie chłopcom i fałszywym przyjaciółkom! Wy- 
drukujcie ten list; może zapobiegnie on innym 


nieszczęściom... Magda, 16-latka z Płockiego 


A kto to słyszał ofiarowywać (bo przecież chyba 
nie wziąt, tylko sama mu dałaś) „dwutygodnio- 
wemu amantowi" pierścionek! Wystarczyło 
dać lizaka. Akurat tyle była warta ta przyjaźń. 
A swoją drogą dziewczyna, która w taki sposób 
weszła w posiadanie twojego pierścionka, jeśli 
ma choć trochę ambicji oraz uczciwości — po- 
winna Ci go oddać. O chłopcu — szkoda gadać... 
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